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P r e n u m e r a t .1
wynosi :

■o t o  L w o w i e .
rocznie ................... 12 zi. — ct.
p ó łr o c z n ie .....................  . ■ 6 „ —  „ ■

kwartalnie . . . .  . .  . 3 „ —
m ie s ięczn ie .....................  1 .. — „

Za odnoszenie do domu dopłaca się 
' 2 0  ct. ndedęc/nie. ,,J 

I V e i  p r o w . n o j  i
rocznie . ...........................
półrocznie . . . . . . .
k w a r ta ln ie ................................
m i e s i ę c z n i e ..................................
W państwie niemieckiem 
W innych państwach zagrań

16 zł ct. 
1 -  ,
4
1 „ 35 „

20 zł. rocznie
24 „ „

■Ł Ct.

< l  ^ I u « i z e n  i  a
( I n s e r a t y )

Li cdrB wiersz petitowy albo jego miejsce 10 ct.

K T c . c i e a l a . n e

bezpośrednio pod kroniką . .
przed .n s e r a t a .n i ..........................

od wiersza petiiowego.

50 ct 
30 „

N u m e r  p o je d y n c z y
Na prowincyi 5 ct.

N u m era  z pop rzedn ich  dni po iO ct.

wychodzi codziennie, z wyjątkiem świąt, o godz. 4. popołudniu.

u S n l b  o g l o s z e r t l a :

po 2 ct. za jeaen wyraz — najmniejsze 20 ct. 
za jedno ogłoszenie.

R ęk o p isó w  R e d a k c j a  n ie  zw raca .

N a k ła d e m  Spółk i  w y d a w n ic z e j  w e  L w o w ie ,  S to w a rz y sz e n ia  z a re je s t ro w a n e g o  z o g ra n ic z o n ą  p o rę k a
Prenui. aratt pizyjmują także wszystkie biura pocztowe i ageneye 

dzienników. Numera ,(Slowa Hoiskle^o - są do nabycia wagencyach dzien­
ników, sprzedażach tytoniu i u portyerów na dworcach kolcowych.

>Y yd aw ca  i o d p o w ie d z ia ln y  r e d a k t o r :

S T A . N I S Ł A  "W" I? O S  S  O W  S  RL I .
A dres  R e d u k c j i  i A d m in is tr r ie y i :  Lwów, ulica Karola 

Ludwika Nr. 13 (Pasaż I lau sm an a j ,  Telefonu Nr. 402.

Od Administracyi.
Prosimy Szanownych prerumeratorrw 

naszych o wczesne odnowienie przed­
płaty.

Zw racam y przylem  uwagę, ie  dla uni­
knięcia wszelkich nieporozumień najlepiej jest 
w ysy łać  ple nędze w p r o s t  p o d  a d r e ­
s e m  A d m i n i s t r a c y i  „ S  ł  o  w  a  
P o l s k i e  g  o “ , JL . v v nó  w , pasaż 
Hausmana.

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y  wyżej.

Wszyscy prenumeratorzj .Słowa polr 
skiego tak obecni, jak i nowo przystę­
pujący, otrzymająjł//. o y r e m  ię T r y ­
lo g ię  iS u m ktew ieża  Ogniem 1 mie­
czem, Potop i Pan Wołodyjowski, ra ­
zem 6 tomów, w wydaniu I l i y o l i ta  
W a w elb erg  11, po cenie 2  z ł  £ 0  c t, 

w oprawie po /  z łr ,  we Lwowie za 
okazaniem karty pienumeracyjnej, na 
prowincyi za zamówieniem na prze­
kazie pocztowym.

Po_L>ski, j a k o b y  n a k ł a d  p ie rw s z y  b y l  
w y c z e r p a n y ,  są  m y ln e .

Trylogie dostarczamy zaraz

Egipt czy - - Alzacya?
E gip t odbiera sen F rancuzom  S tara ją  

się oni wszelkimi możliwymi sposobami na 
p raw ,ć  kapitalny błąd, popełniony przez dy­
p lom ację  francuską w r. 1882. W iadom o, jak  
wtedy „wielkie ministeryum" G am betty  które 

< zam ierzało  energicznie wystąpić nad Nilem, 
upadło pod wpływem wspaniarych, ale poli­
tycznie nierozsądnych mów radykalnego prze- 
wódcy Clćmenceau i jak rząd Freycineta  
opuścił ręce, po'/.walając Angiu na samodzielne 
działanie, na  zbombardowanie  Aleksandryi 
i na  usadow ienie  się w Egipcie. A teraz, 
beati possidenłesl Rząd angielski wprawdzie 
nie myśli o zawłaszczeniu państw a Khedywa, 
ale termin ustania  okupacyi pozostawia sw em u 
ocenieniu. Dopóki F ran cy a  była odosobniona 
i bezsilna, ograniczała się na protestach, dy­
plomatycznych notach i przedstawieniach

K onferenc je  między rządami, francuskim 
i angielsKim — prowadzone były w t©j sprawie, 
rzec można, bez przestanku. Papieru  popsuto 
m nóstw o — bez żadnego rezultatu , ale od 
czasu francusko-rosyjskiego zbliżenia — gło­
wnie zaś od wizyty carskiej w Paryżu, kwe- 
stya egipska wchodzi w fazę poważniejszą. 
Silniejszy nacisk, wywarty w tej sp raw ie  na 
Anglię przez francuską dyplom ację , wywołał 
wprawdzie ten skutek, że arm ia egipska, pod 
dowództwem angielskiego generała  Kitchener’a 
i z pomocą angielskich batalionów przedsię­
brała  zwycięski pochód do Dongoli i myśli

o zdobyciu Chartumu. Riposta była silna — 
gdyż ekspedycya sudańska to nowy i poważny 
powód, czy pretekst do przedłużenia  bryt/j- 
skioj okupacyi.

W tym kłopocie rząd francuski apeluje 
gorliwie do swego sprzymierzeńca, prosząc go 
o skuteczne poparcie. Rosya rozumie, że trzeba 
przecież coś dla F rancuzów  uczvmć, że nie 
można będzie długo głaskać ich tylko piękneini 
słówkami i jedynie wyzyskiwać finansowe b o ­
gactwo Fraucyi dla swoich celów. Ale rozumie 
ona także, że Angha niełatwo da się wyprzeć 
z nad Nilu i z n.m kanału  Sueskiego, który 
jes t  drogą do In.lyj. Gabinet petersburgsKi z a ­
tem stara się o pozyskanie Niemiec dla ak 
cyi przeciwko Anglii. N.eincy nie byłyby od 
tego; owszem, dl.i przypodobania się swemu 
wschodniemu sąsiadowi byłyby gotowe do wielu 
ustępstw, naw et do opuszczenia swoich sprzy 
mierzeńców. Ale w danej sprawie istnieje j e ­
dna i to poważna przeszkoda. T ą  jes t  — s to ­
sunek Francyi do Niemiec. W  inspirowanym 
przez ministerstwo spraw zagranicznych a r ty ­
kule llamburgisęJier Correspondent znajdujemy 
ciekawą odpowiedź organowi rosyjskiemu No- 
woje Wremjia, kióry w spraw.e egipskiej a p e ­
luje do „sprawiedliwości" niemieckiej. Jeżeli 
— tak brzmi odpowiedź — F ran cy a  żąda od 
nas „sprawiedliwości", to my mamy prawo 
domagać się od niej tegoż samego. Stosunek 
nasz do Francyi uregulowany je s t  traktatem  
frankfurckim z roku 1871 Niemcy zaiem  mu 
siałyby żądać przedewszystkiein, ażeby F r a n ­
cya uznała bez zastrzeżeń stan rzeczy, wytwo­
rzony trak ta tem  frankfurckim i deiinitywme 
zrzekła się pretensyi do Alzacyi i Lotaryngii. 
Tylko pod tym warunkiem  może być odw o­
łanie  się F rancyi do „sprawiedliwości", czyli 
poczucia prawnego Niemiec za usprawiedli­
wione poczytanem,

W arunek  dla F rancyi jest ciężki. Przed 
paru  laty jeszcze podobne żądanie byłoby 
przyjęte przez Francuzów z oburzeniem i 
z wszelką stanowczością odparte. 1 dziś jeszcze 
wydaje nam  się ono nie do pizyjęcia; w ątpi­
my, ażeby jakikolwiekbądz rząd francuski 
miał tę śm iałuść — i powiedzmy — tę bez­
czelność, aby zgodzić się na dobrowolne zrze­
czenie się u traconych prowincyj dla niepe­
wnych jeszcze widoków w Egipcie. Ale dziś 
Rosya panuje w Paryżu. Kto wie, może car 
potrafi wybić h ran cu zo m  z głowy ideę odwetu, 
może uda mu się dokazać tego, czego żaden, 
najbardziej wpływowy, najbardziej popularny, 
francuski mąż stanu nie byłby w s tan ie  p rze ­
prowadzić, gdyby chciał podobnie mepatryoty- 
cznego podjąć się zadania.

Rosya pragnie szczerego pogodzenia się 
F rancyi z Niemcami — i temu nie ma się co 
dziwić, bo to leży w jej dobrze zrozumianym 
interesie. Z am ias t jednego, mogłaby mieć 
wtedy dwóch sprzymierzeńców w walcb p rze­
ciwko Anglu. Ale ta rachuba, choć możliwa 
nie jes t  bynajmniej pewną. Najpierw je s t  wy­
soce nieprawdopodobnem. ażeby Francya 
chciała  się zrzec tej idei, dla której od 2fi lat 
pracowała, dla której reorganizow ała  sw oją  
armię, dla której szuKała alianta. Jeżeli Rosya 
będzie się s ta ra ła  wywierać nacisk na F r a n ­
c ję  w tym celu, ażeby ona zapom niała  o Se 
danie i pogodziła się szczerze z Niemcami, 
to może doczekać się Lego, że opaska m.łości, 
która obecnie zasłan ia  wzrok Francuzom , 
spadnie, i że ci, którzy dziś o mało co nie 
klękają przed carem , skwitują wtedy z przy­

jaźni, o tyle kosztownej, o iie niepozytecznej 
i .. hańbiącej. Gdyby Rosya podjęła się takiej 
godzącej akcyi, ktorany miała na celu z rze ­
czenie się preiensyi do Alzacyi i Lotaryngii, 
byłaby to z joj s trony gra ryzykowna i bru 
talna.

A tylko za tę uenę Niemcy chcą sianąc 
po stronie dwuprzym ierza w kwestyi egipsk ie j! 
Z  drugiej s trony F rancya  razem z Itosyą nie 
potrafią sam e zmusić Anglii do ustąpienia 
z Egiptu, a przynajmniej do ustanowienia pe­
wnego terminu ustania  okupacyi brytyjskiej 
nad Nilem. S y tuac ja  Francyi, pomimo przy­
jaźni rosyjskiej, je s t  rzeczywiście nie do po­
zazdroszczenia. J e d e n  cel, największy, na jw a­
żniejszy, dla którego dążono do a liansu z ca- 
ra lem  — mianowicie nadzieja odwetu — jest 
najwyraźniej me do osiągnięcia. Rosya nie 
chce wojny, a w żadnym razie takiej, któraby 
nie odpowiadała jej interesom. T ak ą  zaś b y ­
łaby wojna między Frnncyą  a Niemcami i dy­
p lom ac ja  rosyjska woli obydwa te państw a 
zbliżyć i pchnąć przeciwko swemu rywalowi, 
Anglii. Drugi zaś cel, usunięcie okupacyi a n ­
gielskiej w Egipcie, bliżej dotyka interesów 
rosyjskich i dlatego rząd petersburski przy­
rzekł swoje poparcie — jak o tern I lano taux  
zapew nił Izbę  francuską w odpowiedzi na in- 
terpelacyę Milterand’a  Ale widzimy od j a ­
kich warunków zależy skuteczność tego po­
parcia. W obec tych trudności, być bardzo mo­
że, że pomoc dyplomatyczna Rosyi będzie 
tylko platoniczr.ą — i że drugi cel polityki 
zagranicznej francuskiej, mimo aliansu z Ro- 
syą, n.e da się osiągnąć. A więc, jakich korzy­
ści może się leszcze Francya od swego sprzy­
mierzeńca spodziew ać? Czy w K onstan tyno­
polu ? ależ tam, Nelidow, am basador rosyjski, 
występuje wyraźnie przeciw tym dążeniom 
dyplom acji  francuskiej, które mają na celu 
uporządkowanie  linansów państw a ottom ań- 
skiego i zabezpieczenie tym sposobem posia­
daczy papierów tureckich, którymi są prze­
ważnie F rancuz i  Nelidow nie chce utworzenia 
międzynarodowej k o m is ji  długu tureckiego 
w takiej formie, w jakiej istnieje do dziś 
w Egipcie, nie chce również wysłać reprezen­
tan ta  wierzycieli rosyjskich (których zresz tą  
jes t  bardzo mało) do istniejące) obecnie w K o n ­
stantynopolu kom isji  de la deitt ottomane.

Rosya pragnie prowadzić politykę fran 
cuską w tym kierunku, jak i dla jej interesów 
jes t  dogodnym i ani chce myśieć o tera, że 
przyjaźń „wielkiego narodu francuskiego" 
wkłada na nią pewne obowiązki. Rosya uwa 
źa, że dopóki trw a  „m iłość1'1 można tó  u czu ­
cie bezkarnie wyzyskiwać. Chce też kuć że 
lazo, poki gorące. Ale, gdy szał miłosny m.- 
nie, przychodzi czasem gorzkie rozpam iętyw a­
nie, czasem naw et nienawiść. Od zręczności 
dyplom acji  rosyjskiej zalezeć będzie, jak długo 
trw ać  będą między Rosyą a F rancyą  m iodo­
we miesiące, podczas których o wszystkiem 
raczej się myśli, mż o interesach

Budżet krajowy
na rok 1897.

Donosiliśmy już że Wydział krajowy na 
sesyi z dnia 24 listopada ucnwalił ostatecznie 
preliminarz budżetu krajowego na rok 1897, 
który ma być Sejmowi urzedłożony. P relim i­

narz ten ,  w e d ł u g  p 0 3 z c z e g o ln y c n  r u b r y k ,  p r z e d ­
s t a w ia  się ja k  n a s t ę p u j e :

A  W y d a t k i :
I  Koszta rep rezen tac j i  . 108.296
I I  „ zarządu . . . 307.961
I l i  „ leczenia ubogich cho

rych " 99O.00U
IV „ szczepienia . . 72.000
V W ydatki sanitarne . 30.600
\ 1 Zasiłki d 'a  zakładów dobro­

czynności . . , 24.824
VII Na cele wykształcenia i

oświaty . . . 2,426.841
V I I I  1 t r z y m a n i e  p o m n i k ó w  h i ­

storycznych 30.120
>X Kw aterunkow e żandarm eryi 2 3 1 4 4 0
X  W ydatki na kom unikacje

(drogi i koleje) . 1,435 728
X I  Dotacye dla zakładów kra

j o w y c h  ( s z p i t a l e  kraj .)  161.218
X I I  W ydatki na szupśśnictwo . 25.000
XI ii Budowy wodne i metioracye 581.274
X IV  Um arzanie  pożyczek . 3,062.780
X V  Na cele rolnicLwa i górni­

c tw a

a) rolnictwo 560.627
b) górnictwo 16.630

razem .
K w i Na cele przemysłu 
X V II  R ozm aite  wydatki

Ogół wydatków

B . D o c h o d y .

577.254 
- 178.319 

319.693
10,562 551

I Pozosta łość  z rachunków -
z lat ubiegłych 904 153

I I Odsetki od chwilowej lo­
k a c j i 5.000

I I I Dochody z dróg krajowych 235.950
IV Nadwyżki dochodow od z a ­

kładów dotowanych 33.210
V Zwroty zaliczek z lat ub ie­

głych i . 45.225
VI „ pożyczek 35.660
V II Dochody szsuły gospodar­

s tw a lasowego we Lwowie 7.380
V III Dochody szkół i folwarku

w Dublanaoh . 69.830
I X Dochody szkół i folwarku

w Czernichowie 40.955
X Dochody innych szkół rol­

niczych . . . 22.287
X I Zwroty za spraw dzanie  r a ­

chunków aptekarskich 600
X I I Pozostałość z funduszu z a ­

pomogowego z r. 1866 . 2.441
X I I I Dochody z kwaterunku ż a n ­

darmeryi . 89.542
X IV Duchudy ze zwrotu wyda

tków sz u p a so w y c h . 8.OO0
XV Dochody z krajowych skła­ -

dów publicznych 22.980
XVI Dochody z krajowych opłat

konsumcyjnych 834 000
X V II Dochody rozmaite 1,604 524
X V III  Dodatki do podatków 6.627.373

Ogół dochodów . 10,589 113
W  porów naniu  z wydatkami 10,5'12.551

Pozostaje nadwyżka . zł 26 562

Jeżeli wyliczone powyżej wydatki zbie­
rzemy w większe kategorye — otrzymamy 
następujący wyniit.

Jan Łada.

W R Ó C I  C i
Z dziejów polskiego wygnańca.

(Ciąg dalszy).

J a  kręciłam się tym czasem  w sąsiedniej 
kuchence, przygotowując chleb wieczorny i 
słyszałam  każde słowo. Znałam  Alberta. Spo­
tkaliśmy się kilka razy na ulicy i w kościele, 
a kiedy zaszedł w interesie do rnego ojca, 
zam ieniłam z m m  3łow kilka Zwrócił moją 
uwagę swoją poważną i sm utną  twarzą  D o­
myślałam się odiazu, że jakiś boi ciężki musi 
mu gryść serce, a dowiedziawszy się o tem. 
że wygnaniec, z rozum iałam  go i żałowałam  
serdecznie. Zrobiło mi się też dziwnie sm u ­
tno, gdy w dalszym ciągu rozmowy musiałam
0 tem słyszeć, jak  biedakowi nalug jego po­
psuł opinię w fabryce, u przełożonych i ko-

|  lęgów, i jak  blizko mu już  do utraty  mie/sca.
Nazajutrz  było święto. Skoczyłam raniutko 

do kościoła na Segenmesse. U nas, jak  ksiądz 
wie, zaraz po nabożeństw .e wszyscy wychodzą
1 aż do następnej mszy kościół pusty bywa 
zupełnie. Nie wiem, czemu zostałam chwilę 
dłużej, kończąc koronkę. Kiedy już  wszystko 
uciszyło sig, podnoszę głowę, patrzę  — jes t  
ktoś prócz innie w kościele. Jak iś  wysoki 
mężczyzna wyszedł z ławki i klęknął przed 
ołtarzem Matk. Boskiej. U nas to nie jes t  
w zwyczaju, myślę więc. cudzoziemiec; przy­
pa tru ję  8ię: to Albert.

Serce m i ścisnęło się boleśnie Ten bie­
dak, proszący Bogarodzicy o pociechę w swem 
tułactwie, o ra tu n ek  w upadku — tak mi się 
zdał godzien współczucia ! Zaczęłam  modlić 
się za m m  i w jego in ten c j i  i postanowiłam

trwać z nim razem na wspólnej modlitwie, 
aż on ją  skończy. On tymczasem modlił się. 
modlił, m enichom y, z głową ukrytą w dło 
niach i już  zaczęto dzwonić na drugą mszę, 
kiedy powstał. Spotkaliśmy się w przedsionku. 
Skłonił mi się, ja  mu podałam  wodę święconą 
i spojrzałam  na niego.

T w arz  miał jak ąś  ja sn ą  i spokojną, jak 
nigdy przedtem. Powiedziałam  mu więc, że 
cieszę się, widząc go weselszym, niż zwykle.

— Pomodliłem się dziś dobrze, a  dawno 
nie bjTłem w kościele — odparł tni szczerze.

Poszliśmy razem, rozm awiając. Od słowa 
do słowa, wyspowiadał mi się ze wszystkiego. 
Sam a nie wiem, jak  to się s ta ło :  znaliśmy się 
tak mało. Mówił mi później, że serce miał 
takie pełne, tak potrzebował przed kimś się 
wywnętrzyć, ale nie miał n.kogo a ja, powia­
dał, tak poczciwie na niego patrzałam

J a k  tam  ja  patrza łam , nie wiem, ale to 
pewne, że litość miałam w sercu bardzo wiel­
ką. I  wtedy po raz pierwszy przyszłu mi na 
myśl, że tego człowieka, upadającego z tę ­
sknoty i osamotnienia, może podnieść i u r a ­
tować serce kochające, zdolne mu zastąpić 
daleką ojczyznę i rodzinę. I  pomyślałam so­
bie, że dla kobiety, dla chrześcijanki, byłoby 
to zadanie piękne i pociecha niemała stać się 
tą dźwignią w łam iącem  się życiu, dać n ie­
szczęśliwemu szczęście, ocalić od zguby jego 
duszę. A gdym, myśląc o tem, spojrzała na 
idącego obok mnie człowieka, w jego dobre, 
szczere, sm utne  oczy, spuściłam wzrok ku 
ziemi i zdało mi się, że czyniąc to wszystko 
dla niego, mogłabym znaleźć szczęście i dia 
siebie.

I  cóż księdzu więcej powiedzieć? Hislo- 
rya nasza prosta. Alberta  p ierwsza ta nasza  
rozmowa zbliżyła do mnie bardzo — przynio­
sła mu pociechę. S ta ra ł  się znów spotkać ze 
mną, s łuchał moich rad  i nie chodził do szyn­
ku, chyba na  piwo. D aw ałam  mu do czytania

książki z czytelni katolickiego Gesellenwereinu, 
na moją proćbę zapisał się sam do tego s to ­
warzyszenia, które taką j«st pomocą i ochroną 
dla naszych rzemieślników. Z początku ani 
on, an. ja , nie myśleliśmy o niczem więcej. 
Powoli, powoli... i to przyszło.

Moj ojciec n.e chciał długo słyszeć o wy­
daniu mnie za Alberta. Miał miejsce docho- 
dne, mir u ludzi, ambi yi trochę — wolałby 
wyżej szukać mężów dla córek, mż niżej. Al­
berta  nazywał przybłędą, me dowierzał p o ­
prawie, bał się powrotu do nałogu, a bardziej 
jeszcze do ojczyzny. „Co z tobą będzie w te­
dy, co z nami — mawiał — kiedy on ciebie 
kiedyś ztąd zabierze na tę północ daleką, 
między dzicz az ja tycką, wilki . liedźwiedzie". 
Matka też na tę myśl p łakała  Ale było nas 
cztery siostry niewydane. prócz braci, a ja  
uparłam  się, że za innego nie pójdę. W ięc 
wreszcie zgodzili się rodzice i ot za dwa mie­
siące na Wszystkich Świętych będzie dziewięć 
lat, jak  slub bral śtny.

— I  jesteś pani szczęśliw ą? — spytałem.
Przez chwilę milczała, patrząc przez okno

w srebrzystą  smugę księżycowego światła.
— W  niebie tylko „est szczęście — od­

rzekła powoli — tu, na ziemi, kto może n a ­
zwać się szczęśliw ym ? Ale że dużo szczęścia 
znalazłam, że trochę jego może dałam memu 
Aloertowi - -  to pewne Zresz tą  — łzy i 
uśmiechy, z tego się życie splata, mówi nasz 
poeta.

— A on... czy wytrwał, czy nadzieja nie 
zawiodła parną?

Znów milczała przez chwilę, ale już  nie 
patrzała w księżyc, tylko głowa jej opuściła 
się nizko na piersi

— Niech mi pani w jbaczy  niedyskretne 
pytame — dodałem pospiesznie — Słowa moje 
mogły panią zadrasnąć.

Podniosła  głowę.
— Nie — odrzekła  — w cale nie. Ani

mme dotknęło p ytan ie ,  ani się w aham  odpo­
wiedzieć. Prawda nie może przecie wstydzić 
— a chuć boli czasem trochę trudno, rady  
nie ma i szkody niewiele. J a  ty lko nam yśla ­
łam  się i rozważałam  sobie, jak  księdzu od ­
powiedzieć, abyś wiedział całą prawdę, bez 
w łasnych moich mimowolnych dodalkow i 
w yoD raźeń .

— Pytasz mnie ksiądz, czy on w y trw a ł?  
Ogółem wziąwszy tak, były jednaK przerwy, 
upadki A czy nadzieje zawiodły? Nie, nie 
zawiodły.

Co ludzkie, doskonałenr. być nie może — 
a on człowiekiem był, i człowiekiem bardzo 
nieszczęśliwym. J a  wiedz;ałam  o tem przecie 
i nie marzyłam zrobić z niego św .ę tego : chcia­
łam  tylko uratować jego duszę. A w tem  Bog 
dopomógł i pobłogosławił.

Z początku szło wszystko dobrze. Albert 
p racował niezmordowanie, zarabiał coraz wię­
cej, w domu dostatek  był i u esoie. Ludzie 
zaczynali mi zazdrościć, choć przed ślubem 
ruszali ramionami. I  o tej tęsknocie swo„ej, 
zdawało się, zapomn>ał. J a  mu zresztą  za 
oszczędzone pieniądze wciąż coś kupiłam, co 
mu kraj p rzypom niało : książkę, obrazek On 
mnie wtedy ściskał ze łzą  w oku, ale nie 
była to łza  smutku.

Aż naraz  zaczęło być inaczej.
P ierw sza matka to spostrzegła
— Uważaj, Burgel, — mówi do mnie, — 

twój Albert znów głowę zwiesił, ,ak dawniej
i chodzi ulicą me patrząc  na nikogo, jakby  
struty. Zeby, broń Boże, złe dawniejsze nie 
wróciło. ,

J a  w pierwszych czasach nie zw raca łam  
na to uwagi. T rudnoż ciągle śmiać się, zwła 
szcza przy ciężkiej robocie. P rzytem on w do­
mu przezwyciężał się jeszcze. Ale niedługo to 
trwało. Zaczął i w domu chodzić posępny, 
jak  noc, z oczami szklanemi, głucńy na 
wszystko i obojętny. Ani się z nim dogadać-
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1. R ep rezen tac ja  i zarząd

irubr. I  i I I )  . . 416.2o7
2 Oświata fruor. V I I . V III)  2,455.961
3. Zdrowie i dobroczynność

(rubr. III ,  IV, V, VI 
i X I)  .

4. Sprawy ekonomiczne (rub.
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W  porównaniu z budżetem na rok 1896 
są wydatki wyższe o 452.503 zł. — dochody 
własne wyższe o 443.112 zł. — dochód z do­
datków do podatków, (z powodu zwiększonej 
wydatności centa), wyższy o 35 953 zł. ogó­
łem dochody wyzsze o 479 065 zł

Główne różnice między preliminarzem 
obecnym a budżetem na rok 1896 są  n a ­
stępujące :

W  pierwszych dwóch rubrykach, repre­
zen tac je  i zarząd, drońne poawyższenio wy­
datku o 778 zł.

W  rubryce 111. „koszta leczenia ubogich 
chorych* preliminuje W ydział krajowy o 50 
tysięcy zł. więcej ponieważ wobec coraz 
wzrastającej liczby ubogich chorych, udających 
się do szpitali powszechnych, dotychczas pre ­
liminowane Kwoty me wystarczały. Koszta 
szczepienia i wydatki san ita rne  (rubr. IV. i 
V.) więcej o 8100 zl  głównie z powodu po­
większenia liczby okręgów sanitarnych. Zasił­
ki dla zakładów dobroczynnych (rubr. VI.) o 
2400 więcej z powodu zasiłku na zasład  dla 
nieuleczalnych SS. Jozefuek we Lwowie.

Na cele w y k s z t a ł c e n i a  i o ś w i a t y  
(rubr. VII.) o 189 726 zł więcej — z pow o­
du zwiększonego niedoboru funduszu s z k o l ­
n e g o  krajowego o 159.664 zł. — dalej wyż­
szego o 20 612 zł. niedoboru funduszu szkol­
nego emerytalnego — wstawienie pierwszei 
ra ty  na budowę szkoły polskiej w Biały 5000 
zł — pierwszej raty  półrocznej na um orze ­
nie części pożyczki na budowę teatru  polskie­
go we Lwowie 3.500 zł i innych drobnych.

Rubryka VIII. „utrzymanie pomników 
historycznych* mmej o 3300 zl. — ponieważ 
odpadły niektóre jednorazow e wydatkć R u ­
bryka IX . „kwaterunkowe żandarmeryi" w ię ­
cej o 18.657 zł. — z powodu podwyższeń.a 
czynszów m^mu i koszarowych i wstawien.a 
racy na um orzenie  budowy skrzydła w lw ow ­
skim gmachu żandarmeryi.

IluDryka X  „wydatki na  k o m u n ikac je"  
więcej o 16.577 zł. z ctego wypada 7.577 zł. 
większego wydatku na drogi a 9.000 zł. na 
koleje.

Rubryka X I .  „dotacye dla zakładów k ra ­
jowych" więcej o 62.190 zł. Ten wzrost wy­
datku je s t  spowodowany wykończeniem budo­
wy i urządzenia wewnętrznego k l i n i k  we 
Lwowie W ydatek na szupaśniotwo (rubryka 
X II .)  wzrósł o 2000 zł

Rubryka X II I .  „budowy wodne i melio­
racye* w zras ta  o 74.140 zł. —  a mianowicie: 
biuro melioracyjne, kurs  dla dozorcow melio-

było, ani tem mniej go rozerwać. Siedzi, by­
wało milcząc przy stole, wróciwszy wieczo­
rem  z roboty, jedzenia me tknie, kufel swój 
duszkiem wypróżni i ani słowa. W  ziemię 
tylko patrzy Potem zerwie się naraz, czapkę 
schwyci i ucieka J a  w takich razach wiem, 
że perswadować, gniewać się, płakać, złe ty'ko 
powiększa — więc nie mówiłam mc, s ta r a ­
łam  się dogodzić mu we wszystk.em, żeby nie 
miał jow o d u  do skargi, zeby m a  w domu 
dobrze było. Ale jak wyszedł, jak  nie w racał 
aż późno w nocy, zasnąć nie mogłam, płaka 
łam, modliłam się. Kruszył się przecie i 
w proch rozbijał w moich oczach cały gmach 
moich nadziei, mojego szczęśca .

Raz klęczałam w nocy przed ołtarzykiem, 
kiedy powrócił wcześniej, niż zazwyczaj. Nie 
posłyszałam jego kroków. Naraz upad ł  koło 
mnie na kolana  i głośno szlochając, zaczął 
całować moje ręce, przepraszać. P łak a łam  
z nim razem. Był tak Darazo nieszczęśliwym...

P a rę  miesięcy trw ał spokój — potem  
znów przyszło na niego to nieszczęścit. Cho- 
dz.ł jak potępieniec, ale już  me włóczył się 
po szynkach, nie pił — tylko błąkał się po 
zaułkach, |ak szalony. D rża łam , zeby n a p ra ­
wdę nie oszalał. W tedy znikł.

— Uciekł do k ra ju ?  — przerw ałem .
W strząsnę ła  głową.
— Nie wiem i wątpię żeby kto dowie­

dział  się od niego. Domyślam się jednak, że 
próbow-ał wrócić Nie było go cztery miesiące 
a ja  tymczasem... Aie mniejsza o mnie. Co 
on nieszczęsny przejść musiał! Wręszoie w ró­
cił. Cień został z niego. Słaniał się chodząc, 
wzrok miał błędny, siły żadnej. Do szpitala 
chcieli go oddaw ać, nie pozwoliłam. Odkar- 
miłam, wzm ocp.łam  ciało, s ta ra łam  się. jak  
mogłam, rany duszy zagoić.

(Ciąg dalszy nastąpi).

I
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raeyjnycn zastfeit aia galicyjskiego oddziału 
w państw ow em  biurze hydrograficznem raz j m 
więcej o 9 267 zł.” — " p ie rw s z a  ra ta  na r e 
g u i a o y ę  g ó r n e g o  D n i e s t r u  z dopły­
wami 2 0 (|00 zł. — zasiłki H a  lokalnych re- 
gulacyj rzek niesprawnych) "więcej o 7491 zł. 
i popieranie przedsięDiorstw melioracyjnych 
więcej o 36.724 zł.

W rubryce X IV  „umarzanie pożyczek” 
w y d a t e k  z m i e j  s z a  s i ę  o 268.994 zł. -  
głównie z powodu wstawienia  mniejszej (we­
dług potrzeby) kwoty na spłatę reszty d a ­
wnych długów* o 128.675 zł. — dalej r.a po ­
życzkę z r. 1883 obecnie w r. 1896 spłaconą 
wydatek mniejszy o 83.013 zt. ' " na um orze ­
nie pożyczki z r. 1891 o 18.605 zł. — na bo- 
nifikacyę skarbowi państw a z tytułu podatku 
kuponowego od b. indemnizacyi mniej o 11.637 
(ten wydatek kończy się w r. 1898) wreszcie 
na spłatę restan tów  b. funduszów indemniza- 
cyjnych o 25.000 zł. maiej. Na rok 18 *8 i n a ­
stępne zmniejsza się wydatek tej rubryki o 
l 1/ ,  md.

W  rubryce XV. „na cele r o l n i c t w a  i 
g ó r n i c t w a "  o 41.700 zł. więcej —  z czego 
wypada na szkoły i zakłady dublańskte więcej 
o 34.317 zł. na Czernichów o 4134 zł. na bu 
dowę i ukończenie szkoły rolniczej w Bere- 
źnicy o 22.0o0 zł., na kófka rolnicze więcej
0 8-200 zł., na składy publiczne o 5854 zł., 
na subwencyonou anie prywatnych ogierów — 
nowy wydatek 5000 zł., na  podręcznik górni­
ctwa nafty i wosku ziemnego 2720 zł. Nato­
miast odpada wydatek na budowę szkuły 
w Suchodole pod K rosnem  30.000 zł. i na 
hodowlany fundusz pożyczkowy 12.500 zł. 
z powodu wpłacenia wszystkich 1 ra t  na uch w a­
lony kapitał 50.0ó0 z i.

Na p r z e m y s ł  (rub. X V I) w i ę c e j  o
1 d.176 zł. — z czego główne: na szkołę tk a ­
cką w Krośnie z powodu urządzenia  tkalni 
m echanicznej 7.000 zł. — na budowę szkoły 
stolarskiąj w Kalwaryi (pożyczka) 4.000 z ł .— 
na w arsztat  garncarski w Porembie 1.000 zł. 
więcej i na stypendya przemysłowe więcej o
2.U00' zł.

W reszcie  w rubryce X V II  „rozm aite  wy­
da tk i '- jes t  zwiększenie wydatku o 243.353 zł. 
z czego n i,w ięcej, ho 170 3 0 )  zł. wypada na 
budowę koszar — a mianowicie 111.500 zł 
na dalsze zasilenie funduszu pożyczkowego 
koszarowego dla gmin i 58.800 zł. na odsetki 
od pożyczki 1'/, md. na budowę koszar k r a ­
jowych. Dalej należy tu  wydatek 75.806 zł. 
na  uzupełnienie dotacyi kasy do okrągłego 
mdiona. Natom iast odpadły drobne wydatki 
tej rubryki w kwocie 2 400 zł.

Wogóle wynoszą zwiększone i nowe wy­
datki w różnych rubi ykach i pozyeyach 724.797 
zł. — zaś umniejszenia wynoszą 272.294 zł, 
z czego wynika ogólny - wydatek wyższy 
o 452.503 zł.

Bożnic w rubrykach dochodów wyszcze­
gólniać nie będziemy — są to bowiem zupeł­
nie drobne cyfry, z wyiątklem d w óch : W r u ­
bryce I. dochodi >w „pozostałość z rachunków 
z -lat ubiegłych'1 je s t  dochud wyższy o 335 941 
zł. — o tyle bowiem zamknięcie rachunków  
z r. l - 9 o  je s t  korzystniejsze od zamknięcia 
r. 1894 — zaś w rubi. X V II .  „rozmaite do­
c h o d y 1 je s t  dochód mniejszy o 136.416 zł. 
ponieważ wyczerpują się już  pozostałości czyn­
ne b. funduszów indemnizaeyjnych, których 
resztki wpływają do funduszu vkrajowt,go

Między budżetem  na r. 1897 a poprze­
dnim  zachodzi różnica co do sposobu budże­
towania. Od przeprowadzenia konwersyi uk ła­
dano budżety w ten sposób, że ca łą  zwyżkę 
budżetową, ja k a  powstaje z uchwalonej w r 
1892 operacyi finansowej i pocierania  subwen- 
cyi indemnizacyjnej, -wstawiano do rubryki 
XIV. budżetu na  spłatę  dawnych długów, i 
w ten  sposob z kano budżet rów now agą do 
chodów i wyda ^w. Na r. 1897 zwyżka ta 
wynosi 1,512 668 zł. Gdy jednak  w r  b ieżą­
cym ma być spłacona całkowicie pożyczka 
z r 1883, tak, że na  rok 1897 pozostanie już 
tylko pożyczka 4°/o z r - 1891 do sp łacenia  — 
przeto nie zachodzi potrzeba w staw iania  całej 
powyższej zwyżki do pozycyi na spłatę  d a ­
wnych długów W ydział krajowy przeto w sta­
wia na  ten cel tylko kwotę, rów nającą się 
reszcie pożyczki z r. 1891 t. j, 1,410.300 z ł .— 
z pozostałej zaś reszty zam ierza użyć 75.806 
zł. na  to, ażeby dotacyę kasy uzupełnić do 
okrągłej kwoty l  miliona zł. W tej kwocie 
bowiem Sejm uznaw ał zawsze dutacyę kasy 
za potrzebną Gdy jednak na jej utworzenie 
przeznaczył dwukrotnie resztki z zaciąganych 
pożyczek przeto dotacya ta wynosi tylko 
924.194 z 1. i ta kwota m a być w r l s 9 7  
w mysi dawnej intencyi Sejmu do 1 miliona 
uzupełniona. Pozostaje  jeszcze nieużyta zw y­
żka budżetowa 26.562 zł.

Na pokrycie tak '  obliczonych wydatków 
wnosi Wydział krajowy pobur dodatkow do 
podatkow w dotychczasowej wysokości 61 ct 
z ulgą 14 ct. dla W. Ks. K rakowskiego. Wy- 
datność  centa oblicza na 110.60u zł — t. j. 
o 600 zł. wyżej, niż na rok 1696 — a to na 
podstawie dotychczas zaw sze przy^te j ,  p rze ­
ciętnej cyfry z osta tn ich  trzech lat. Ze zaś 
wydatność centa wynosiła w r. 1893: 1U.4S5 
zł. — w r. 1894: 102.511 zł. (nieurodzaj!)  a 
w r. 1895: 117.812 zj, przeto przeciętna w y­
nosi 110.603 zł. W szakże  wnosząc z cyfry r. 
1895 i z dotychczasowych wpływów roku bie­
żącego, zdaje się, że rzeczywisty wynik będzie 
wyższy — jeżeli znowu nie spadtne na kraj 
jak a  klęska e le m e n ta rn a !

Wiadomości polityczne.
Sejm ow e K olo  polskie w  B erlin ie

w tych dniach uchwaliło 6 głosami przeciw 5 
nie wnosić do rządu  interpelacyi ani w zn a ­
nej spraw ie  zniesienia barw narodowych 
w Księstwie Poznańskiem , an, w osławionej 
spraw ie  opalenickiej. D ziennik Poznański wita 
to postanowienie jako  wynik dojrzałei rozw a­
gi, opartej na  podstawie dokładnej znajomości 
politycznego położenia. Na decyzyę Koła m ia ­
ła  głównie wpłynąć wątpliwość, czy uzyska 
ono dostateczne poparcie u innych stronnictw 
sejmowych. Kto zna, choć w przybliżeniu, s to­
sunki w Księstwie Poznańskiem  mus: uznać 
to postępowanie  Koła za zupełnie rozważne, 
b o  z ' odnośną interpelacyą można poczekać 
bez przynit ^ e n ia  uszczerbku rzeczy, aż do

rozprawy budżetowej, a tymczasem  Koło do­
kładnie będzie mogło policzyć, ilu posłów 
niemieckich zechce poprzeć słuszne polskie 
żądania. — a uczyń, wszy to, tern silniejszą i 
pew m ejrzą  zajmie wooec rządu postawę. Gdy­
by zaś obecnie wniesiono in te rpekcyę , trze- 
baby ią ponowić przy takim ogólnym i wa­
żnym popisie parlam entarnym , jak im  je s t  roz­
praw a budżetowa, przez co by właśnie wraże­
nie osłabiono.

W I z b ie  d e p u to w a n y c h  S e jm u  p r u ­
sk ieg o  zakończono w pierwszem czytaniu dy- 
skusyę nad ustawą, dotyczącą uposażenia  n a ­
uczycieli szkół publicznych. M inister oświaty, 
Bossę, z wielką pewnością i ufnością b r o n i  
ustawy, jednak  nie znalazł tak  chętnego i 
sympatycznego przyjęcia, jak się spodzi iwał. 
W olnomyślny poseł Rickert uderzył na rząd 
za to, że w drodze tajnych relacyj śledzi p o ­
lityczne postępowania i z a p a t ry w a n a  nauczy­
cieli, wywiaduje się o ich p lanach i s to sun ­
kach. Mówca przytoczył szereg charak te rys ty ­
cznych pod tym względem przypadków i do ­
magał się zarzucenia  systemu szpiegowania, 
n ezgodnego z konstytucyjną organizacyą p a ń ­
stwa. Poseł ks. p ra ła t  Jażdżew sk i skorzystał 
z dyskusyi, aby w właściwein świetle p rzed­
stawić n ienaturalne stosunki szkolne w Po- 
znańskiem. Zaznaczył on, iż cieszy się zawsze, 
gdy od stołu miuisteryalnego padają  słowa t a ­
kie, jak  : że szkoła e lem entarna  ma być szkołą 
dla ludu i gminy. W  Wielkiem Księstwie Po- 
znańskiem nie m a naw et mowy o urzeczy­
w istnieniu tej zasady, tam  bowiem gm.ny i 
ludność pozbawiono wszelkiego wpływu na 
rozwoj życia szkolnego. Pułożenie nauczycieli 
jes t  tam przykrem  pod względem moralnym 
i inateryalnym i dlatego życzyćby należało, 
aby co rychlej podwyższono im pensyę i słu 
żbowe dodalki. Ale 1 w tsj dziedzinie jes t  za 
sada  rów noupraw nien ia  systematycznie w Po- 
zn,uisk 'ein gwałconą. Polskim gminom nie 
udziela regeneya żadnych subwencyj na szko ­
łę, albo udziela ich w bardzo skromnej m ie­
rze, na tom iast niemieckie gmiuy, szczególniej 
kolonizacyjne, czerpią obficie z rządowych 
fun luszów . Nauczyciele odbierają  nadto oso 
bne premio za popieranie dzieła germaniza- 
cyjnego. Największe wątpliwości ma mówca 
co do przesiedlania  dyscyplinarnego. W końcu 
prosił mówca ministra, aby zaniechał systemu 
daw ania  nadzwyczajnych dodatków nauczycie­
lom, sprowadzanym z zacńodu, gdyz wywołuje 
to wsrod polskiej ludności wielkie rozdrażnię 
nie. Po wyczerpującej dyskusyi, przekazano 
projekt osobnej komisyi, złożonej z 4 człon­
ków, do której z K oła  polskiego wydelegowano 
posł.i dra  Dziorobka.

D p u to w a n e m u  J a u r v s ’0 łvi, przewódcy 
frakcyi socjalis tycznej w parlam encie  f ran cu ­
skim, nie wiedzie się szczególnie w ostatnich 
czasach C arm aux będzie dla niego pamiętnem 
z powodu odebranych tam niedawno guzów. 
Dniu 39 listopada pierwszy raz po ostatniej 
nieszczęśliwej kampanii politycznej w Carm aux 
zjechał tam z 10 ciu innymi socyahstycznymi 
deputowanym i celem odbycia sejmiku relacyj­
nego. W drodze z dworca powitał tłum de­
putowanych gwizdaniem, wśród którego zale­
dwie rzadko rozlegały się okrzyki: Niech ży­
je  d a u rć s !  Grudki błota spadały chwilami na 
głowy deputow anycn, którzy podążyli do lo­
kalu socyalistycznego. Zaledwie przekroczyli 
salę, w której J a u re s  miar mówić, przyszło 
między widzami do bójki. Między aresz tow a­
nymi znajdował się także były mer, którego 
twarz broczyła się we Krwi. Ostatecznie cel 
zgiom adzenia  został chybionym, gdyż J a u rć s  
nie mugł przyjść do głosu i m usiał zejść z m ó­
wnicy. ^andarm erya  przywróciła porządek 
wśród wzburzonego tłumu, który rozchodząc się 
do swoich domów, przesy ła ł deputowanym 
różne nawoływania.

R ząd  b u ł g a r s k i  odm osł w kam panii  wy­
borczej świetne zwycięstwo. Między świeżo 
wybranymi posłami znajduje się le lw ie  20 
opozycyonistów i to mniej wybitnych na a r e ­
nie życia politycznego. Wszystkich ministrów 
wybrano ponownie, Świetny ten rezulta t kam 
panii wyborczej schodzi się praw ie z dymisyą 
generała  Petrow a, który dopiero niedawno do 
stąpił niezwykłego odznaczenia  ze strony c e ­
sarza  F ranc iszka  Józefa. J e s t  to zatem do­
wód, że s tanow isko  gabinetu Stoiłowa, pomi­
mo chw uow o w jego łonie wybuchłych niepo­
rozumień, jes t  silnem i z taką  większością, jaką  
rozporządza obecnie Stoiłow, będzie on mógł 
przystąpić do całego szeregu ważnych, roz 
wiązania czekających spraw politycznych * 
krajowych.

0 „zJotej doli“ lekarzy.
n .

W izystk ie  takie obliczenia dobre są przy 
zielonym stoliku, inaczej rzecz się przedstawia  
w praktyce. Lud nasz nie potrzebuje jeszcze l e ­
karza, jeżeli go wzywa, to w ostatecznym razie, 
zazwyczaj, kiedy już zapóźno, co go tern bardziej 
utwierdza w przekonania o nieudolności sztuki le ­
karskiej. Ale po co sięgać aż do prostego cbłopa  
z pod Karpat lub Bukowiny, jeżeli z takiem sa­
mem zdamem można się spotkać w salonie, 
u ludzi, raając/ch pretensyę do wykształcenia lub 
posiadających ofieyalny tytuł patent na uczonosć. 
Jeżeli lekarzowi, mieszkającemu w okręgu sądo­
wym liczącym 4 8 .0 0 0  mieszkańców, przeciętn:e 
na rok —  jeden m.ebzkaniec ani 5 centów nie 
przyniesie, jakże można mówić o potrzebie jeszcze  
drugiego lekarza, a raczej o możności, aiiy się 
takowy utrzymał ? W szak dziś jeszcze utrzymują, 
że podczas szerzącej się cholery lekarze ludzi 
trują Dużo czasu upłynie, zanim poczucie po­
trzeby zasięgania fachowej rady będzie tak ogólne, 
że rzeczywiście zapotrzebowanie lekarzy wzrośme 
Dziś taki lekarz, choćby był ideałem człowieka, 
musi wśród swego otoczenia zgorzknieć, złamany 
walką z znachorem owczarzem i babami wróżbi­
tkami, a to cem więcej, ze widzi, iż w miarę jak 
się starzeje, łzanse zaopatrzenia na starość i eme­
rytury nikną. Stan lekarski ma Jeszcze tę wado, 
tę złą stronę, że wybór op.eki lekarskiej jest  
sprawą zupełnie osobistego zaifania , przywiąza­
nego do osoby lekarza. Lekarz nic może się dać 
n.komn zastąpić, tak, jak sawokat, notaryusz, 
ksiądz i t. d. To też w razie zasłabnięcia' leka­

rza, co przeciez łatwo się zaarza, wiasnie wsku­
tek nieregularnego trybu życia, nocnych wstaw ań 
i czuwań, narażania się przy zaraźliwych ehoro- 
bacn, ustaje wszelkie żroalo dochodu a zapasy 
niewielkie (jeżeli wogóle jakie są —  złożenie 
wielkich prawdziwie należy do arcywyjątków —  
to bowiem, co się mówi o grubych pieniądzach dr. 
X. lub Ti. redukuje się do kilkunastu tysięcy) 
topnieją w jednej chwili, a potem zjawia się ocze­
kiwanie nie biedy, ale wprost nędzy. Ludzie bo­
gaci z dutnu wyjątkowo udają się na studyum le ­
karskie, a jeżeli rzeczywiście pokończą studya, 
wtedy uważają dalszą pracę przy klinikach, 
w zaciszy laboratoryów, jako jedynie przyjemną, 
czemu się nie można dziwić, wiedząc, jakie p rzy ­
jemności roztacza i przysparza swoim adeptom 
s.udyum lekarskie, o ile tylko nie jest ono środ­
kiem zarobKOwania codziennego

Nad domem lekarza n iebogatego, je ieb  011 
sam zachoruje, roztacza się widmo nędzy Nie 
biorę tu w rachubę jego cierpień moralnych, 
jeżeli rozpozna na sobie początek Brigtha, lub 
Tabes, wogóle choroby, która lalami się ciągnąc, 
śmierci nie sprowadza, tylko niezdolność do pracy 
i zarobkowania O innych - przykrościach stanu 
lekarskiego nieuczciwej konkurencyi ze strony 
niepowołanych etc. etc., przemilczamy, jaso  o rze­
czach, przywiązanych do każdego wolnego zawodu.

Idzie o stronę praktyczną Dziś, kiedy ro­
botnik na wypadek skaleczenia ma zaopatrzenie, 
urzędnik może swobodniej w przyszłość spoglądać, 
wojskowy tak samo —  jeden lekarz, im dłużej 
pracuje, tern twardsza przyszłość go czeka. Szczę 
śliwy ten, co nie zostawiwszy rodziny, na krótko­
trwałą cboiobę zginie. Niech nowi aaepei. sztuki 
lekarskiej dobrze się zastanowią zanim obiorą 
tę drogę cierni i zawodów. Może kioś powie : 
wojskowy lekarz ma byt zapewniony Tak, ale 
wszyscy do wojska pójść nie mogą, tak samo, jak 
z lekarzy powiatowych, jeden tylko może być 
protoinedykiem.

Tu nie idzie o wyjątki, tylko o ogól stanu 
lekarskiego. Państwo dużo żąda od lekarza, 
jest to zawsze, że powiem z Sienkiewiczem „czło­
wiek podlej kondycyi", od ktnrego wszystko się 
żąda, a w zamian nic nie daje. Państwo, jako re­
prezentant ogOiu musi się zająć polepszeniem 
l o s u  l e k a r z y ,  a to w dwóch kierunkach; winno 
ono nieść p o m o c  m a t e r y a l n ą  w r a z i e  c h o -  
r o b y  d l a  l e k a r z a  i na  z a o p a t r z e n i e  
w d ó w  i s i e r ó t  Naturalnie, że do tego trzeba 
pieniędzy, a pieniędzy można dostarczyć ztąd, 
zKąu się one tylko biorą, t. j. od ogółu, od spo­
łeczeństwa, dla którego przecież lekarze tyle za 
darmo pracują. Byłouy to z korzyścią i dla u d o  

giego społeczeństwa; lekarz bowiem, wiedzący, że 
w razie choroby lub jego śmierci może liczyć na 
pewną pomoc, nie byłby znowu tak łapczywy i 
chciwy na każdy grosz, jak w obecnych warunkach, 
wpro st powiedziawszy, być musi.

Praktycznie rzecz ta dał .by się przeprowa­
dzić w tan sposób, aby k a ż d a  n a p i s a n a  r e ­
c e p t a ,  n i e  m o g ł a  b y ć  z a p t e k i  w y e k s -  
p e d y o w a n ą  i n a c z e j ,  j a k  z a  o p ł a s ą  
m a r k i  r z ą d o w e j  w w y s o k o ś c i  1 c e n t a .  
Aby ubiedz głosy, które z pewnością poduiosą się, 
że lekarze wtedy więcej by lecept zapisywa ł, mo 
żna jako warunek postawić, że lekarz ze swej 
strony obuwiązany jest  przylepie równej ceny m a r­
kę, na co każdy się zgodzi. Podwyższenie ceuy 
lekarstwa o 1 cent, żadnej, absolutnie żadnej roli, 
nawet u najuboższego grać nie moze. tem więcej, 
że jak wspomniałem lekarz częściej by wystawiał 
recepty za darmo, Wiedząc, że ma zaopatrzenie  
na przyszłość, podczas gdy dziś musi się stanowczo
0 należne uouoraryum upomnieć nawet u biedaka. 
Prawdziwy biedak miałby lekarstwo o centa droż­
sze. dziś ma je tańsze, ale płaci honoraryum, 
jeżeli nie za każdą wizytę, to choć za kilka, co 
w żadnym stosunku do centowego wydatku nie 
stoi. Jak obliczenia przybliżone wykazują, na 
wschodnią Galicyę rozchodzi się do m i l i o n a  r e ­
c e p t  rocznie. D o c h ó d  z a  r o k  z t y c h  c e n ­
t ó w  z r o b i ł b y  10  t y s i ę c y ,  a za dziesięć ty­
sięcy dużo da się pnmódz. Lekarz ze swej strony 
złożyłby drugie 10 tysięcy, cyfra poważna. Wtedy
1 na prowincyi więc.j  by się osiedlało lekarzy,  
wiedząc, że byt mają zapewniony i byliby oni do­
datnimi rozsadnikami kultury 1 hygieny. Dziś sta 
nowczo jest przepełnienie po miastach lekarze garną 
się bowiem do Dubliki, która się leczy, bo leczenie 
jest źródłem zarobku i utrzymania się; w gruncie rze­
czy każdy ma prawo do życia i szukania egzy- 
stencyi tam, gdzie mu się zdaje, te łatwiej doj­
dzie do celu.

Ujęcie tej akcyi musi wyjść od rządu, musi 
być zaprowadzony przymus, wtedy bowiem tylko 
można na dodatnie rezultaty liczyć.

Mógłby ktoś powiedzieć: niech się lekarze
asekurują. Już jeden przykład wystarczy, aby oba­
lić takie twierdzenie ; jeden, drugi, dziesiąty już 
się asekiiruje, taki wybraniec losu nie może sta­
nowić o regule, a l e k a iz 3 0  letni, chcący zapewnić 
swej żonie 25-letniej wdowią pensyę na wypadek 
swej śmierci w wysokości li t j lke  4 0 0  zł., mu­
siałby rocznie opłacać około 1 1 0  zl., wydatek dla 
ogółu młodych lekarzy wprost mewykunalny.

Cała sprawa, jeżeli ktoś nieuprzedzonem okiem 
powyższe rzeczy przejrzy, przedstawia się jako 
poważna. Czyż jest bowiem roczina. któraby nie 
miała w bliższym, albo dalszym związku lekarza, 
czyż ten pozbaw 1011} sposobow do zarobkowania 
w ostatecznej chwili nie sp ida jaku ciężar dla fa­
milii swojej lub żomnej —  on sam lub po nim 
pozostali? A cent, zapłacony za lekarstwo, n e  
zuboży mkugo. Jeżeliby ktoś, bawiąc się w hasła, 
powiedział: oto nowy podatek i to nie moralny
bo ściągany z biednych, tera biedniejszych, że 
chorych— to temu wprost mużna zarzucić ograni­
czoność, lub złą wolę. Te centy sprawiłyby zao­
patrzenie tysiąca rodzin, ludzi, którzy, jak uczy 
historya, od wieków, mimo wszelkich przeciwności, 
byli ozdobą społeczeństwa, a dalej sprawiłyby, że 
lekarze, mając zapewniony byt, osiedlaliby się tam, 
gdzie ich rzeczywiście potrzeba, każda wieś ima­
łaby swego lekaiza, a ilość uratowanych matek, 
ojców i dzieci w kapitale życiowym i narodowym 
byłaby sumą tak ogromną, że cent przy niej ni- 
knąmy zupełnie.  Dr.

KRONIKA.
L w ó w ,  dnia 1 Grudnia.

J u t r o :
— 2 Grudnia. Środa, B ibianny panny
—  Wschód słońca o godz. 7 min 37 r a n o ,

zachód o gudz. 4 min. 1 wieczorem.
—  Dnia tego w r ku 1 8 3 0 ,  ucieka W. ks. Kon­

stanty z Warszawy.

— 0  goaz 7 wieczorem vz Towarz, politechni-  
cznem wykład dr. G ostkow skiego: „Objęcie 
gazowni przez gminę ra. Lwowa11.

— O godz 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka: 
„Krew nie wuda11. ~

— O godz. pół do 8 wieczorem w klubie urzę­
dników poczt i telegrafu wieczorek muzykalno- 
deklamacyjny

G r u d z i e ń .  W  zadymce śniegowej zjawił się 
dziś przed naszemi oczyma groźny białością swoją, 
zimny, aie ciepły tradycyami, jakie się z uim 
wiążą, —  miesiąc św Mikołaja i Bożego Naro- 

I dzenia grudzień.
Z mm to, dzień kurcząc się coraz bardziaj,- 

dochodzi wreszcie do m inimum  swej objętości, po 
dniu, który jest pierwszym dniem zimy kalenda­
rzowej, rozpoczynającej się wbrew ‘ rzeczywistości
0 godz. 8 rano dnia 21 grudnia.

W pierwszycn dniach grudu.a Księżyc jest  
prawie niewidoczny, gdyż już d. 4 t. ra. o godz. 
7 min. 22 wieczorem jako nów usuwa się w c ie ­
nie Ale dzięKi właściwym tema trabantowi ru­
chom, pokaże się on już następnego dnia. jakkol­
wiek na krótko tylko, tuż przed zachodem słońca. 
Dnia 12 bm o g o d z r 2  min, 3 nad ranem oba- 
czymy go w pierwszej kwadrze, a 20  o 5 min. 
39 rano w pełni, wreszcie d. 27 o godz. 1 min. 
43 wieczorem pożegna nas księżyc ostatnią swą 
kwadrą

Z wielkich płauet znajduje się Merkur w dniu 
dzisiejszym w największej odległości od słońca. 
\Veuu3, urocza gwiazda miłości, opromieniająca 
szare godziny zmroku staje się coraz wyrazistszą.— 
Mars w tym miesiącu doskonale nadaje się dla
1 bserwacyj astronomicznych, natomiast zaś Jowisz 
i Saturn kryją się przed teleskopami w cieniu

Domniemane stosunki meteorologiczne przed­
stawiają się dla Lwowa wedle spostrzeżeń, zebra­
nych w szeregu lat, następująco: Średnie ciśnienie 
powietrza /.redukowane do poziomu morza tyuosi 
762  mm., temperatura przeciętna —  0 7  Oels. 
(? Red.) ausoiutna wilgotność 4 ’2 mm. względna 
84°/' '  stan zachmurzenia mm. (wedle skali n — 10) 
7 ‘7, wysokość opadu 51 min. Dni z opadami przy­
pada na grudzień prze ięciowo 16.

Za p o le g ły c h  W r 1831 odbyło się dzisiaj
0 gódz. 11 przed południem, nabożeństwo w k o ­
ściele 0 0  Dominikanów Mszę św. celebrował ks. 
proboszcz Markiewicz,, w asystencyi ks. Bezyka
1 ks. Nowińskiego, na chórze śpiewali braciszki.
Publiczność zeDrala się bardzo nielicznie

Z Kotu literack o  - artystyczn ego .  Na 
wczornjszem posiedzeniu Wydziału Kola ucuwalo 
no wziąć ndział w jubileuszu na cześć AsnyKa 
przez wysianie jako delegata rektora dra Bala-  
sitza. Nadto zwoła Wydział znowu zebranie człon­
ków dla nadania jubilatowi godności honorowego 
członka tej instytucyi. Na tem samem posie­
dzeniu ucDwalił W ydział zapisać Kolo w shład 
członków Towarzystwa muzycznego, a to z 6 
udziałami.

Muzeum Z a k ł a d u  n a r .  im .  Ossolińskich,, 
otrzymało ostatnimi czasy następująco cenniejsze 
d a ry : Ordery ś. p. Aleksandra Brodzkiego, radcy 
stanu i dyrektora generalnego komisyi rządowej 
przychodów skarbu w Królestwie, złożone przez 
p. A Brodzką: kantynę, obejmującą przyrządy
myśliwskie, misterną rzezbą ozdobione, przedsta, 
wiające wizerunki królów polskich i sceny my­
śliwskie. z zapisu ś. p Władysława Zakliki : u.ulto 
zbiór ciekawych rycin, odnoszących się do dziejów 
polskich, złożone przez jego wdowę p. Zukliczyuę; 
obraz olejny treści historycznej, przez Brodow­
skiego malowany, przedstawiający epizod dziejów 
narodu polskiego z pierwszej połowy bieżącego  
stulecia, z zapisu ś. p. hr. Olizarowej ; zbiór ry 
cin i fotografij z darń ks. Maryańsk ego.

P r o e r S  p r a s o w  y  Dilia 20  grudnia odbę­
dzie się przed sądem przysięgłych rozprawa prze­
ciwko p. Ernestowi Breiteruwi, redaktorowi Mo­
nitora, oskarżonemu o obrazę honoru osób pry­
watnych i instytucjj publicznych.

Oskarżają; 1 | hr. Skarbek, kurator fundaoyi 
skarbkowskiej (oskarżyciel dr. Grek), 2j Ferdy­
nand lir. Ilompescb, poseł do Rady państwa i mar 
szalek Rady powiatowej niżańskiej (oskarżyciel 
adw. dr. Dulęba), 3) ks. Józef Terlecki, inspektor  
szkolny okręgu jaworowskiego (oskarżyciel dr. So- 
lowij). Nadto prokuratorya pau-twa oskarża nana 
lireitera, 4) o obrazę czci 0 0 .  Jezuitów lwowskich, 
5) o obrazę czci c k. starosty turczańskiego i 6 ’
0 przedruk skonfiskowanego artykułu.

N o w a  ( ś l iz g a w k a .  Tow. Bratniej pomocy 1 
słuch, politechniki we Lwuwie urządziło na sta­
wach paui Mary on, przy ulicy Issakowicza. obok 
domu techników ślizgawkę Bardzo szczęśliwa myśl, 
która t pewnością będzie przyjęta mile przez arna 
torów łyżwiarskiego sportu. Stawek bardzo sym 
patyczny, położony w kotlince, nie narażony jest  
na podmuchy wiatru.

, ,B l a u m o i l t a g "  wczorajszy zadokumentował 
na inspekcji poiicyi swoje u.amoralne istnienie  
długim szeregiem mniej lub wmcej krwawych, a 
zawsze w stanie podpitym wszczętych, bijatyk 
Czyż żadne ze stowarzyszeń robotniczych nie wy­
stąpi już raz z akcją  za  znieaiemem „blaumon- 
tagow '1 ?

P r z e r w a n a  k o m u n i k u c y a .  Z powodu za­
mieci śnieżnych, został ruch kolejowy na linii Ber- 
homet-Meze-Brody z dniem 30 listopada aż do 
o d-o łan iu ,  wstrzymany.

V I .  k a d e n c j a  s ę d z i ó w  p r z y s i ę g ł y c h  we 
Lwowie rozpatrywać będzie następujące sjirawy:
1 grndnia wtorek. Wasyl Zbaiowsk., o zabójstwo. 
4 gr. piątek, K  Wasyliszyn, o kradzież, 5 grud. 
sobota, A. Bukowski, o rabunek, 7 gr. poniedzia­
łek, T  Simak, o zabójstwo, 9 gr. środa, I, Beń 
i tow., o kradzież, 10 gr. czwartek, E. Bjteiter 
redaktor Monitora  1 tow. o przekroczenie §. 48 <. 
492  uk. i §. 24  ust. pras. i 12  gr. sobota, G 
Dąbrowiecki o podpalenie.

Z i z b y  s ą d o w e j  (Poprawiny weselnel. Przed 
lawą sędziów przysięgłych rozpoczęła się dziś rano 
trzydniowa rozprawa Wasyla Zbudowskiego lat z7 
liczącego rei gr. kat., żonatego, zarobnika, nie- 
poszlauowanego, oskarżonego o zaoójstwo. Sprawa 
wedle aktu oskarżenia ma się tak: Dnia 13 wrze­
śnia br. „na poprawinach weselnych-1 odbytych 
u Michała l ik i  w Szczercu, znalazły się dwie od- 
dawna sobie wregie rodziny Kiczatów i Seńkowych.

Kiedy członkowie orszaku weselnego znaleźli 
się w podocboconym stanie, członek rodziny Ki- 
czułów, niejaki Zbudowski wpadł nagle do izby 
karczemnej ugodził znienacka Senkowa Oleksę 
tak, że ten wkrótce potem umarł. Trybunałowi 
przewodniczy radca Oleński, oskarża zastępca pro­
kuratora p. Hybel, stroną prywatną następnie adw 
dr Lewicki, broni adw. dr Horowitz Do rozpra­
wy zawezwano 11 świaaków.

■ - W „Jedności", katolickiem stowarzysze­
niu robotników, nchwalili wczoraj członkowie, c e ­
lem rozszerzenia zakresu działalności swojej, za­
wiązać di ugie stowarzyszenie katolickich r o D O t n i  

ków p.  t. „Przyjaźń". Nowe stowaizyszenie temby 
się różniło od „Jedności", że jego program w y­
kluczyłby wszelkie dyakusye polityczne, a jedynie 
miał na oku cele humanitarne Nowej iustytucyi 
nadano nazwę „Przyjaźni11, aby zadokumentować 
solidarność swą z robotnikami zachodniej Galicyi, 
którzy, dla przeprowadzenia tych samych zadań, 
utworzyli stowarzyszenie pod taką samą nazwą 
w Krakowie.

Posied zen ie  krajowej R.idy kolejowej  
odbyło się dnia 30 listopada br. Obecni Przewo-  
duiczący marszałek kraj., członkowie Wydz. kra­
jowego pp. Chamiec, Romauowicz, Wereszczyński 
i Jędrzejowicz, dalej pp. Acnt Kazimierz, la l t e r  
Józef, Kolischer Henryk, Leo Juliusz, Marchwicki 
Zdzisław, Onyszkiewicz Mieczysław, Piłat Tade­
usz, Sala Oktaw, Skalkowski Tadeusz, Skibiński 
Karol, Trzecieski Adam. Usprawiedliwili nieobe­
cność; pp Romer Gustaw, S iu szk iew icz  Wład 
i Szczepaiiowski Stanisław. Referował dyrestor  
Zaleski. Oprócz tego był obecny dyr. Banku kraj. 
dr. Zgórski

Załatwiając porządek dzienny, przyjęła rada 
kolejowa do wiadomości: przepisy i warunki, do­
tyczące przysądzenia budowy 1 dosta dla kolei 
koncesyonowanych, postęp akcyi co do budowy 
kolei już rozpoczętych i dla których rokowania 
komisyjne są w toku.

Przyjęto dalej do wiadomości projektu kolei, 
przeznaczonych dla następnego programu akcyi 
kraju, a w szczególności budowę linii Jasio Ka­
mienna, Przeworsk Bachórz, Borysław - Stebnik, 
Lwów-Winniki, Lwów-Kamionka strumilowa. Przy 
kolei Jasło-Kamienna podniósł p. Felter Józef jej .  
ekonomiczną wartość tak dla okulicy Jasielskiej,  
jak całego kraju. Poparli zapatrywanie jego pp. 
Acht Kazimierz i dr. Leo Juliusz. P. Piłat Ta­
deusz nie przecząc ważności tej linii, radby ją  
budować tylko jako lokalną, bez'połączenia z Wę­
grami.

Dłuższą Jyskusyę wywołała kwostya emisyi 
pożyczek kolejowych przez kraj gwarantowanych.

Dyrektor Banku krajowego dr Zgorski za­
proszony dla tej sprawy ua posiedzenie kraj. rady 
kolejowej, oświadczę ł się za ustanowieniem 57 le ­
tniego okresu dla tych pożyczeu.

Wszyscy mówcy wyrażali opinię, iż naleźy 
starać jię o ustanowienie jak najdłuższego okresu, 
ewentualnie nawet na lat 72, tj. na tak długo, jak 
długo tiwa jeszcze gwarancja kraju dla pożyczek 
kolejowycu

Ostatecznie uchwal.ta rada kolejowa ua wiiio 
sek prof. dra Juliusza Leo, iż doradza Wydzia­
łowi krajowemu, aby poczynił starania o uzyskanie 
jak najdłuższego okresu dla pożyczek kolejowych  
pi‘/.ez kraj gwarantowanych.

P. Skibiński podniosł potrzebę powiększenia 
3il w kraj. biurze kolejowym, gdyż biuro w do­
tychczasowej swej organizacyi nie jest w stanie 
podołać licznym zgłoszeniom

Niektórzy członkowie rady kolejowej wyrazili 
w końcu życzenie aby Wydział krajowy zwoływał 
częściej na posiedzenia komitet ściślejszy rady 
i przedkładał mu do zaopiniowania ważniejsze 
sprawy kolejowe.

K ro  tli OM li a  b r u k o w a .  W szynku pod 1. 22  
przy ul. Zamarstynowskiej, zajęta się wczoraj 
nafta przy nalewaniu do lampy i spowodowała 
ogień. Straż jiozarna tłumiła ogień w zarodku.

N o w e  Otl/.auki dla urzędników' kolejor ych. 
Ministerstwo kolejowe rozporządziło, iż z dniem 
1 grudnia b r sekretarze f. klasy, nadiićynie.- 
rowie, nadrewidenci i nadotieyalowie kolejowi będą 
mieli ,ako odznaki służbowe złote kołnierze z jedną 
gwiazdką (dotąd mieli zwykły kcBnierz i 3 gwiazki), 
inspektorowie zloty kołnierz i 2  gwiazdki, starsi 
inspektorowie i zastępcy dyrektorów zloty kołnierz 
i trzy gwiazdki. Wszyscy zaś urzędnicy kolejowi 
otrzymają bluzy, tak, jak urzędnicy rządowi.

N o w e  p i s m o  p r o w i n c j o n a l n e .  W Prze­
myślu zacznie wychodzić z dniem 3 bm. ezasopi 
smo Echo z  Przem yśla , wydawane przez p. Gie- 
bułtowicza, urzędnika tow. zaliczkowego rzemie­
ślników i rolników.

C z o r n io w ie c k u  w y s t a w a  motorów i na­
rzędzi rękodzielniczych zamkniętą została wczoraj 
przez prezydeuta GOssa. Dziś nastąpiło rozdanie  
nagród premiowauyin wystawcom.

K r a d z i e ż  w u r z ę d z i e  p o c z t o w y m .  K urj. 
Stanisławowski donosi: w nocy z czwartku ua
p i ą t e k  niewyśledzony dotąd sprawca, dostał się 
podrobionym prawdopodobnie kluczem do binr od 
działu kasowego tut nrzędu pocztowego, położonych 
na I piętrze i szukając za pieuiądzmi rozbił 3 
biurka, w których atoli gotówki wcale nie znalazł, 
więc zabrał tylko znaczków pocztowych na 4 zł. 
i coś centów Do kasy wertlieimowskięi, będącej 
w tej kancelaryi, nie donierał się wcale.

8 z k a r l a t j n a  1 d y f t e r y a  panuje nagminnie 
w Rzeszowie i okolicy.

N o w y  k o ń c l o l  rzymsko-katolicki wybudowa 
no i poświęcono w Nisku, ktorego miasto to do- 
lychezas nie posiadało, dzięki zabiegom i hojności 
właścicielki Niska, hrabiny Maryi Ressegnierowej

1‘o d w o l o e z y s k a , o ile n»m wiadomo, nie 
leżą ani w syońskiem państwie palestydskiem, ani 
w Ur-gerroam tylko w Galicyi. Dziwić musi 
wobec tego fakt, że gmina tego miasta ogłosiła, 
pod 1. I . 2 Ó6 , w Gaz. lwowskiej, jedno z swoich 
rozporządzeń, zupełnie bez powodn w języku uie-  
mieckim.

Z w i ę k s z e n i e  n u l e ^ y t o ś c i  s t e m p l o w y c h .
Oestdeutsche Rundschau  donosi, że równocześnie 
z wejściem w życie nowej ustawy cywilnej projekto- 
wanein jest zwiększenie opłat stemplowych i in­
nych należytości. Przcdewszystkiem mają być zwię­
kszone skale stemplowe od: kwitów, weksli i wy­
granych loteryjnych.

/  B r e s t u  donoszą, że na parowcu transpor­
towym „Drome", wybuchł onegdaj pożar. Sześć­
dziesiąt ton prochu, które znajdowały się na pa­
rowcu, eksplodowało. Szkody są znaczne.

P r o c e s  f a ł s z e r z y  b a n k n o t ó w .  Przed są ­
dem wiedeńskim rozpoczął się proces głośnego  
faiszerza banknotów Kranthuufa. Matkę Kraut- 
baufa aresztowano w sklepie masarsk.m w chwili, 
gdy chciała wydać fałszywą dziesiątkę. Na ulicy 
aresztowano także Krautłiaufa. Oboje zażyli tru 
cizny po drodze, matka umarła natychmiast. 
Krauthaufa zdołano uratować. Przed kilku mie­
siącami odbyła się piei wsza rozprawa, odroczono 
ją atoli dla znadania umysln podtądnego. Kraut- 
hauf wymienił fałszywe efekty 1 banknoty, akcyc, 
kupony etc.) na kwotę 4 3 .0 0 0  zł. Zapytany na
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„SŁOWO POLSKIE1 z dnia 2 Grudn.a 1896. 3

oprawie przez przewodniczącego, eo uczynił z pie- 
■dzrru, odpowiedział Kraurha^ f, że wszystko prze- 

 ̂ £at na giełdzie Krauthauf prowadził życie nie-  
*. p ra lne ,  przyznaje t,o i przy rozprawie. Zakupywał 

<iużo fartuszków, gdyż, jak powiada „na ich widok 
Przyjemnego doznawał uczucia". Twierdzi także,

cierpi na słabość pamięci Lenarze wydali 
opinię, że stan umysłu Krautliaufa jest zupełnie 
Oormarlny.

Na podstawie werdyktu przysięgłych, 9kazany 
■ustal Krauthauf na 18 lat ciężkiego więzienia.

P rzerw an ii  s i ę  p o c ią g u .  Onegdajszej nocy, 
cod stacyą Częstochowa, kolei warszawsko-wiedeń- 
•kiej. pociąg towarowy, puszczony w stronę War- 
■zawy, przerwał się. Kiedy wskutek tego część 
Pociągu, prowadzona przez parowóz, została za­
trzymana, urwane wagony, pchane siłą rozpędową, 
la spadku uderzyły z taką silą w pociąg zatrzy­
many, że pięć wagonów ładownych węglem, zostało 
bzbitych, kilka innych wagonów uszkodzonych i 
łykolejonycn Wypadek ten spowodował pewną 
trzerwę w koinuniKucyi, gdyż do czasu uprzątmę 
pia wagonów rozbitych, pociągi w obu kierunkach 
kursowały po jedne' linii, a nadto kuryer wieden­
ki przybył do War zawy1 przeszło z godzinnem 
“późnieniem. Służba pociągowa w wypadku tym 
rysxła bez szwanku.

J e s z o z e  k o n t r o l a !  St. Pet. II'ied, donoszą, 
». podniesioną została kwestyą wzmocuieHia kon 
koli nad prywatnymi zakładami naukowymi, aby 
8gzamina odbywały się wobec nauczycieli szkuł 
rządowych.

O f ia r y  p o p l o e  u. W Brześciu Litewskim 
'dapył się nieci wno następujący wypadek: w je-  
[* ej z głównych synagog żydowskich w tem mie- 

Ncie, odbywało się wieczorem nabożeństwo, a ze 
równocześnie z szalusein. przypadał i dzień ga- 
fowy, więc synagoga była niezwykle iluminowana. 
-'Kutkiem tego zebrały się w niej tłu m y ; miano­
wicie zapełnioną była g a le n a  wyższa, przeznaczona 
ila kooiet. Ze ścisku tego postanowili korzystać 
Pewni złoczyńcy, podczas modlitw bowiem rozległ 
się krzyk: gore. gore! Przerażona publiczność po­
częła tłoczyć się ku wyjściu Powstał tlok scra- 
■zny : kobiety z galery i utwoi /.j ly zbitą masę, która 
■łamała prowadzące u <• dot schody i runęła na po- 
Itogę. Rezultatem t.ei katastrofy była śmierć od 
"duszenia dwóch kobiet. Trzy inne zostały ciężko 
anione. mają połamane żebra, ręce lub nogi. 
W czafeiratłoku, trwaiącego całe minut 15. nie-

Itiadomi złoczyńcy zdołali obrabować znaczną ilość 
.obiet z pieni-dzy i kosztowności jakie s.ę na 
ńcli znajdowały. WGfałlok ten wielkie wrażenie

.'■ywart wśród ludności, żydowskiej w Brześciu.
1 'o tw o r n i i  z b r o d n i a  Z Brześcia Litew-

kiego nadeszła do Warszawy nocy onegdajszej, 
tPaka, zawierająca wrzekomo towar, a właściwie 

włoki człowieka zamordowauego. Paka ta była 
Wysłana z Lodzi do Odessy, lecz przesyłkę w dro- 
‘Ize zatrzymano i cofnięto z Brześcia do War-  
źawy. wskutek telegramu tamtejszej władzy poli­

cyjnej Okoliczności, poprzedzające wysyłkę zwtok, 
*ak się przedstawiają: Niejaki Fejgeles, uczeń kan­
toru Aronow skiego, skradł 4 .0 00  rs., o czem za­
wiadomił policyę szef przedsiębiorstwa poszKoao- 
Wauego. W poszukiwaniu złodzieja, i olicya wy- 
d\la , że padł on ofiarą zbrodni swoich wspólni
kaw: Kleinjudj i bzczepińskiego. Jak się zdaje, 
dwaj wymienieni namówili Fajgelesa do spełnienia  
kradzieży poczein miał nastąpić podział łupu. L o ­
tom jednak żal się zrobiło zmniejszenia tego łupu, 

Ustanowili więc Fajgelesa zabić. Zaciągnięty przez 
Neli do domu pod nr. 80-ty na Nowolipiu, ehto- 
Ihco został tam istotnie zamordowany Sposób,
W jaki zbrodnia była spełniona jest ji.ż ujawniony 

■^"czątkowo prebowauo ofiarę otruć kokainą, a gdy 
'to się nie udało, strzelono mu z rewolweru w skr< ń. 
Lygeles  jeszcze dawat oznaki życia, więc mu osta- 
łsczuie wymierzono śmiertelny c o s  młotkiem w głowę, 
ó l 1 zatarcia śladów potwornego mordu, zbrodriia- 

'-ąUe umieścili swą ofiarę w dużej pace, którą, jako  
•owar, wysiali do Łodzi, a ztamtąd niezwłocznie 
Oprawili znów do Odessy. Pakę jednak jak już 
Wspomnieliśmy cofnięto z Brześcia L.newskiego. 
•Mordercy znajdują się w rękach polieyi i do 
Wszystkiego przyznali Się najzupełniej, a pieniądze, 
“kradzione przez Fajgelesa, prawie w całości od­
zyskano Śledztwo, z powodu zamieszania do spra- 
Wy jeszcze dwóch osób. toczy s,ę w d-lszym ciąga. 
1’otworin mordercy: Klemjuda i Szczepiński, są 
to młodzieńcy, którzy liczą po niespełna 26 lat 
"iekn. K urj. H arte. podaje dziś szczegóły tej 
Potwornej zbrodni.

Ot Ci  w sobotę z kantoru bank.erskiego pod 
firmą M. Aron iwski przy ul. Świętojerskiej nr. 36  
Wysłano 18-letniego praktykanta, Abrahama f a j ­
gelesa. celem sprzedaży i zamiany papierów pro­
centowych na sumę 298 0  rs. Fajgeles często po- 
Jcenia takie otrzymywał i zawsze wywiązywał się 

Z nich bardzo sumiennie, więc też zarządzający 
kantorem, p. Moszkowski, zdziwił się bardzo, gdy 
t1. w dniu 2 ' b. :n nie powrócił. Zaniepokojony, 
Zawiadomił o wypadku policyę śledczą. Fajgelesa  
8zukano napróżno. Wówczas p. Moszkowski przy­
pomniał sobie,  że Fajgeles przyjaźnił się z n- 
zniem dentystycznym dakobem Kieinjudem i by- 

tym pomocnikiem buchbaltera domu komisowego, 
19 letnim Leopoldem Szezepińskim W Krotne prze

onano się, że Klemjud i Szczepiński namawiali 
ajgelesa, by skradł pdwierzone ma ińeuiądze iV

by podzielił się z nimi łupem. W duiu 25 bm. 
°haj czekali na Fajgelesa i zwabili go do mie 
"zkania bzczepińskiego, który mieszkał przy ojcu 
8Woini szewcu, w atomu nr. 30  przy ul. N ow oli­
pie. Tam zbrodniarze pocz^stuwali Fajgelesa wódką, 
^  której dolali kokainy. F. stracił przytomność 
Klejnjud strzelił do niego z flobertu w skroń pra- 
Wą, zaś Szczep»uski zadał mu kilka uderzeń młot­
kiem szewskim w głowę Mimo to F. dawał jeszcze  
Słabe oznaki życia. Wówczas to nieletni mordercy 
Nałożyli mu pętlicę, zrobiono z ręcznika, na szyję 
1 udusili. Przy zamordowanym zualezli przeszło 
2 0 0 0  rs. w gotówce którą zabrali, pozostawiając 
* jego kieszeni pięć akcyj zakładów putilowskich  
Zbrodniarze mieli widocznie z góry plan zatarcia 
.(ładów zbrodni, gdyż kupili kufer, w który włożyli 

ff. avłoki, aby wywieźć je koieją do Łodzi. Kufer 
'/Oddali na bagaż. W Łodzi o Idal: kufer ponownie 

ba kolej i wysłali go do Odes y, zaś sami w d. 25
V n. powrócili do Warszawy Tu zostali natych­

m i a s t  aresztowani przez policyę śledczą, kturu
tymczasem wpadła na trop zbrodni. Znaleziono 
przy nieb 2 .12  > rs., które też odebrano. W śledz­
twie obaj luzy znali się do zbrodni i opowiedzieli 
Wszelkie jej szczegóły. Na skutek telegramów, wy­
słanych przez policyę, kufer zatrzymany został na 
staeyi w Brześciu i zwrócony do Warszawy

Burza ś n i e g o w a ,  nadzwyczajnej gwałto 
Wności, szalała onegdaj w państwach Missouri 
- Mississippi. Miejscami leży śnieg do wysokośei

pięciu metrów. Z powodu przerwanej zaspami 
śnieżnenu komuuikacyi nie można na razie okre­
ślić, ile ludzi wskutek orkanu postradało życie. 
Zdaje się jednak, że liczoa ogromna Ze wszystkich 
stron donoszą o wypadkach śmierci.

Afera bourbońska. Manifest Don Karłosa, 
dotyczący jego córki donny Elwiry, wywołał w obo 
zie Karlistów wielkie oburzenie. Większa część 
zwolenników Don Karłosa opuściła jego sztandar, 
oświadczając, i# pretendent skompromitował całą 
rodzinę. Para zakochanych bawi obecnie we W ło­
szech, ojczyźnie Romea i Julii. Zaufani opowia­
dają, że podtatusiałeran koch-nkowi,-* malarzowi 
Folchiemu chodzi tylko o wyzyskanie jak najwię­
kszych korzyści pieniężnych z tej miłosnej afery. 
Prawdziwe j in  de silcie. Donna Elwira ma być 
chorą umysłowo i fizycznie. Lekarze stwierdzili 
u mej suchoty i wielce rozwiniętą histeryę; oba­
wiają się także samobójstwa.

Z Stow arzyszen ia  n au czyc ie lek . Ruch­
liwy, energiczny, a co najważniejsza w pożyte­
cznej pracy wytrwały wydział stowarzyszenia nau­
czycielek, przygotował ua długie wieczory zimowe 
szereg prelekeyj, omawiających interesujące kwe- 
stye społeczne i artystyczne. Pierwsza pogadanka 
odbędzie się we czwartek 3 bm., a zagai ją na 
temat , ,0  życiu i dziełach Michała A n io ła 1 in 
spektor Stefauowicz. Pogadanki będą się odby­
wały w lokalu stowarzyszenia (Ryuek 1. 10), za­
wsze o godz, 6 wieczorem

f  Ks pra ła t  L u d w i k  l l u c z k a ,  rz. kat. pro­
boszcz w Kolbuszowej, kanonik honorowy kapituły 
tarnowskiej, podkomorzy papieski, były poseł do 
Sejmu krajowego i poseł do Rady państwa od po­
czątku ery konstytucyjnej, zmarł w poniedziałek 
w Kolbuszowej w 82 roku życia. Pogrzeb odbę 
dzie się we czwartek rano. Ks. Ruczka cieszył 
się w szerokich kołach naszego społeczeństwa 
wielkiem i zastużonem poważaniem, zarówno z po 
wodu swych wybitnych cnót chrześcijańskich i za 
cnośoi charakteru, jak dla gorącego .. patryotyzmuv 
którym się przez całe życie odznaczał. Powszechnie 
znaną była użyteczna jego działalność po r 1863.  
Ks. Ruczka ziją ł się był wówczas jeden z pierw­
szych ocalonymi z pogromu rodakami, szczególnie 
z pod zaboru austryackiego, osłaniał ich — jeżeli  
było potrzeba — swoją powagą, starał się za po­
mocą swoich rozległych wpływów wyrobić lm miej­
sca i sposób utrzymania, wogóle nie szczędził za 
biegów ażeby nieszczęśliwym rozbitkom przynaj­
mniej dalszą dolę na ziemi ojczystej uczynić zno­
śną. Cześć pamięci zaeiiugo kapłana - patryoty ! 
Spokój jego popiołom 1
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Zaaislti l i i s i i s ,  w » t p  i arlistycMe.

Kcpertu.ir t.eutralnv. Teati hr. Skarbka:  
Dziś w wtorek po raz VII ty ..Czarodziej z nad 
Nilu ‘ opera komiczna w 3 akt. Wiktora Herberta.

W środę po raz I-szy „Krew nie woda-11 
korne dya w 6 odsł. Żegoty krzywdzica.

W czwartek po raz I l -g i  .Krew nie woda“.
8  >rdou wykończył nową sztukę p. a. Spiri-  

tPme. Wystawioną ona zostanie po raz pierwszy 
w teatrze „Reuaissanceu w Paryżu. Główną rolę 
namiętnej spiry tystki objęła Sara Bernhardt. Jak  
łatwo domyśleć się nowa sztuka Sardou jost n:e 
apoteozą spirytyzmu, jeno wymierzoną przeciw 
niemu satyrą.

Nowa sztuaa  Ibsena nosi tytuł . „John Ga 
brie! B a ik in m '1. Llznez ma być przedstawiona 
w przyszłym miesiącu w jednym z teatrów mona­
chijskich.

H a d u  p a ń s t w a
(T ekg r. , Słowa Polskiego“).

W ied eń  I grudnia. Na wczorajszem po­
siedzeniu Izby poselskiej toczyła si« w dal­
szym ciągu ożywiona dyskusya nad upaństw o­
wieniem czesnego. P. B n e n r  e u t e r  podniósł, 
źe spraw a czesnego na W szechnicach je s t  nie 
tylko kwestyą budżetową, ale także kwestyą 
polityki szkolnej. Czesne, zdaniem mówcy, na- 
ieźy uważać, jako rodzaj zabezpieczenia n ie ­
zawisłości profesorów Czesne czyniło dotych­
czas profesorów zależnymi od studentów, ale 
lepsze to, niż gdybv profesorowie zależeć 
mieli od monstra. (Wesołość).

Dłuższą mowę, pełną poważnych zarzu­
tów przeciw upaństwowieniu czesnego wy­
głosił p.  P i ę t a k .  Podniósł on, że rozkwit 
uniwersytetów austryackieh rozpoczął się od 
czasu zaprow adzenia  czesnego. Tam , gdzie 
jeden przedmiot wielokrotnie jest  obsadzony, 
wpływ czesnego nie da się zaprzeczyć. Ujemną 
stroną czesnego jes t  pewna zawisłość profe­
sora od studentów, i chęć — rozszerzenia 
kursów na zbytnią ilość godzin, jak nierówne 
mattiryalne położenie profesorów. Źe dodatnia  
s trona przeważa. ałowrrfŁi obecny k w i t n ą c y  
s t a n  u n i w e r s y t e t ó w .  W razie upaństw o­
wienia czesnego nastąpićby mogło szkodliwe 
ograniczenie godzin, chociażby w celu zyskania 
czasu dla własnych prac naukowych. Dalej 
państwo, pobierając czesne, może p o k u s i ć  
s i ę  o j e g o  p o d w y ż s z e n i e .  N iew iadom o 
także, kto rozstrzygać ma o uwmlnieniu od 
czesnego, czy kollegiuin profesorskie, czy w ła ­
dza  polityczna, czy wreszcie, co byłoby n.i|- 
gorszem, ma urzędnik polityczny brać udział 
w posiedzeniach kollegium profesorskh-go. 
Rząd może zechce przy równych dochodach 
t r a k t o w a ć  p r o f e s o r ó w  j a k u r z ę ­
d n i k ó w .  Tego oba w,a się mówca na jb a r­
dziej, bo czasy się zmieniają i niema gwa- 
rancyi nu przyszłość. Mówca odparł zarzut 
p. M e n g e r a, jakoby trzy słowiańskie uni 
wersytety w Austryi życzyły solne upnństwo 
wierna czesnego by podnieść się kosztem 
uniwersytetu wiedeńskiego. Następnie szcze­
gółowo om awiał kwestyą regulacyi płac. wre 
szcie wniósł, by profesorom szkoły weteryna- 
ryi we Lwowie nadano szóstą rangę. Jak o  
generalni mówcy przemawiali następnie pp 
S u e s s  i K a i s e r  i sprawozdawca p Mi­
lewski, Dyskusya szczegółowa odbędzie się 
dziś

1’. W  a c h n i a n i n in terpelował prezesa 
komisy i budżetowej, w jakiem  stadyuin z n a j ­
duje się spraw a legulacyi knngruy. Dyskusya

nad us taw ą o f i d e i k o  m i s i e  C z a r t o r y  
s k i c h  rozpocznie sie dziś. J a k c  mówcy prze- 
c i w fideikoinisowi zgłosili się pp P e s z k a ,  
P e r n e r s t o r f e r ,  K r o n a w e t t e r ,  S t e i n -  
w e n d e r, P o 11 a k, R o m a ń c z u k  i W a- 
s z  a t v.

TeJspmy „Słowa Polskiego".
W iedeń 1 grudnia. Cesarzowa wyjecńała 

do Wels-Lichtenegg. Cesarzowa zabawi w Lich- 
tenegg tylko krótko, poczem odbędzie małą 
podróż morską i uda się w połowie grudnia  
do Cap St, Martin.

B u d a p e s z t  l grudnia. Izba  pusłów wy­
brała  ponownie prezydentem D e z i d e r e g o  
S z 1 1 u  g y i ’ eg  o 350 głosami Kossuth o trzy­
m ał 34 głosow.

B e r l in  1 grudnia. W  rejschracie rozpo­
częła się wczoraj dyskusya budżetowa. Pp. 
F r i t z e n  z centrum  i Richter występowali 
przeciw wszelkim żądaniom większego kreJy- 
tu na marynarkę. P. Richter wspomniał o 
ustąpieniu ministra B rousarta  i zauważył, że 
historyu gabinetu wojskowego jest zaznaczona 
ciągłumi intrygami i zakulisową polityką na 
pruskim dworze Kanclerz Hohenlohe odpierał 
zarzuty  p. Richtera przeciw gabinetowi woj­
skowemu Sekretarz  stanu Posadowski o św ia d - 
czył, że budżet ua 24*/! m il iona ' nadwyżki i 
zaznaczył potrzebę podwyższenia płac u rzę­
dników.

B e r l in  1 grudnia. Mi.lister skarbu Miąnel 
zachorował. i

B erl in  1 grudnia. Bisinaickowskie Keueste 
Nachrii hte.i p iszą :  Niektóre zagraniczne pi-
smh twierdziły, że między A u s t r y ą  a R o ­
s y  a i s t n  i ej  e t a j e  m n y u k ł a d .  Nie dzi 
wilibyśmy się wcale prawdziwości tego tw ier­
dzenia, tembardziej, że nie jes t  to ani p ierw ­
szy ani ostatni tajny układ między gab ine ta ­
mi : p e te r s b u rs k im  a wiedeńskim

H am burg; 1 grudnia, s tre jk  robotników 
portowych trw a dalej 15.000 stre jkujących 
Wczoraj popołudniu, na zebrania  żon bastu- 
jącyoh robotników, prżyczło do zaburzeń, po- 
licya musiała użyć broni, aby rozpędzić tłumy.

J la in o u r i r  1 grudnia. Strejk robotników 
portowych i m arynarzy prywatnych towarzystw 
żeglugi przybiera ogromne rozmiary. Maszy­
niści portowych parowców i holownikow za 
żądali podwyższenia taryfy, grożąc, że w p rze ­
ciwnym razie dziś rozpoczną bastówkę. R zą­
dowi robotnicy pracujący w porcie postano­
wili w tej chwili rozpocząć baslowkę, gdyby 
im ' kazano okręty prywatnych tow arzystw  
ładow ać  lub wyładowywać. Robotnicy w y ra ­
biający żagle w Ham burgu  i Altonie oświad­
czyli. że solidaryzują się ze strajkującymi.

Karyz t grudnia. Na posiedzeniu Izby 
posłów socyalista p. Jo u td e  postawił wniosek, 
domagający się bezzwłocznego wypuszczenia na 
wolność aresztowanego w C arm eaux posła 
rh a u v in a  Minister sprawiedliwości odpowie­
dział, iż Chauvina schwytano na gorącym u- 
ezynku i dlatego go natychm iast a resztow ano 
i wYtoczolo mu ślepztwo. Gdyby ,ednak Izba  
poleciła zaniechać śledztwa, to rząd na to się 
zgodzi. Wniosek J o u rd e ’a przyjęła Izba  295 
gtosaini przeciw i 5. W skutek tego rząd wy­
dal telegraficzne rozporządzenie, aby Chauvma 
uwolniono Podczas dyskusyi nad budżetem 
wnioski dodatkowe o zniesieniu nudżetu wy­
znań i o wypowiedzeniu konkordatu  fzba od­
rzuciła.

R zym  1 grudnia Ba i lam ent Ł zebrał się 
wcz.oraj Prezydent ministrów R u d i n i  p rze­
dłożył ustawę o przyznanie ks . 'N eapolu  apa- 
nażow miliona lirów rocznie przyezeun z a u ­
ważył. że król postanowił z listy cywilnej s u ­
mę tę skarbowi państw a zwrócić. Następn e 
rozpoczęła się dyskusya nad ó iterpelacyą 
w sprawie afiykańskiej

Poseł D alyerm a zainterpelował, jak ie  za ­
miary ma rząd co do kolunii erytrejskmj. 
Moyvca pochwalał t rak ta t  pokojowy, zawarty 
z Menelikiem i żądał aby rząd powziął silne 
postanowienie nie szukania  w przyszłości za ­
czepek z Abisynią i aby za stosowną kom ­
pensatą  odstąpiono Abisynii tę część teryto 
ryurn włoskiego yv Afryce, która  dla W foch 
je s t  bezużyteczna.

M a d ry t  I grudnia. Zaniepokojenie budzi 
wiadomość z Kuby że generał W eyler nagle 
z pola walki powrócił do Hawany. G enera ł 
miał ponieść porażkę dotkliwą

Mądry t, l  grudnia Powstańcy na Kubie 
wysadzili w powietrze dynamitem pociąg 
z wojskiem na linii lndero-M oron

M ‘"rona  1 grudnia. K rążą  pogłoski, że 
Nerazzini zap łac ił  już  Menelikowi odszko lo- 
wame za utrzymanie jeńców włoskich wekslami 
bankowymi płatnymi w Londynie i Paryżu.

Sofia 1 grudnia Szef generalnego sztabu 
Iw anow  mianowany tymczasowym  kieiow ni- 
kiem m inis ters tw a wojny.

Sofia t grudnia. W całem sobraniu  za ­
siadać będzie 20 opozycyjnych. , 6  zwolenni­
ków karawełowm, kdku Stam bułowców i 2 
socyalistów.

h o i is ta n ty n o p o l  1 grudnia. Sułtan za 
twierdził wybór Orm tniana na p a tryarchę  o r ­
miańskiego.

< iii ,vł . ł?
Tele.arram tri l t lo w y :  W iedeń  1 grudnia. 

P rzy zamknięciu giełdy porannej notowano: 
K redy1' austryackie . . . .  361.75
k nelr-bank  . . . . . .  15325
Liinderbank . . . . . .  244‘5o
Kolej państwowa . . . . .  345 75
Południowa . . . . . 93 50
Usposobienie mocniejsze.

Dział ekonomiczny.
Krajowa kom isya  dla spraw p r z e m y ­

s ło w y c h  odbędzie zwyczajna posiedzenie 13 
bm., w niedz.elę Głównym przedmiotem 
posiedzenia tego będzie uch umienie spraw o­
zdania z czynności całorocznych, które  za 
pośreduiclwem Wydziału krajowego ma być 
Nejmowi przedłożone — wraz z wnioskami. 
Prócz tego jes t  na porządku d z ie n n y m : 1.
Sprawozdania z czynności sekcyi adm in is tra ­
cyjnej ■/.a czas od 14 czerwca do 13 grudnia  
br. Sprawozd. radca T. Romanowicz. 2. Prośby 
o pożyczki z funduszu przemysłowego. Spra­
wozd. dr. V Zgórski. 3 Z m iana  regulaminu

Komisy, krajowej dla sp raw  przemysłowych
4. Mianowanie k u ra to ró w : - a) kraj warsztatu 
kołodziejskiego w Grybowie, b) kiajowego 
warsz ta tu  w Kalwaryi Zebrzydowskiej, s p r a ­
wozd. radca  T. Romanowicz. 5. Rozdział lu- 
s tracyi szkół przemysłowych pomiędzy cz łon­
ków stałej sekcyi adm inistracyjnej Sprawozd. 
radca  J .  F ranke. 6. Stabilizowanie profesora
5. Baczyńskiego w Kołomyi Sprawozd. prof. 
J .  Zacharjewicz. 7. Nadanie s ta tu iu  szkole 
szewskiej w Dobczycach. Sprawozd. p. A 
Nawratil. 8. W ydanie regulaminu dla wę­
drownych nauczycieli tkactwm. 9 Przyznanie 
zasiłków ala ftbituryentów szkół zawodowych: 
a) na założenie pracowni tkackich w Golco- 
wej i Suchodole, b) na pracownie stolarskie 
i tokarskie dla b. uczni szkoły przemysłu 
drzewnego w Zakopanem . 10. Sprawozdanie 
komisy i za r. 1896. ■ Sprawozdawca sekretarz 
kounsyi. "I Wnioski członków.

Poparcie  m a ły c h  gospodarstw  ro ln y ch  
przez  koleje  żelazne. Pod tym tytułem za­
mieściliśmy przed miesiącem (nr. 2 5 t  kłowa  
Polskiego z dnia 30 października) wiadomość
0 urządzeniach, zaprowadzonych przez wielką 
angielską kolej Great-Eastern  na korzyść zbytu 
produktów, pochodzących z małych gospo­
darstw  rolnych. Dziś możemy donieść, iż do­
bry ten przykład zaczyna się przenosić z An- 
gli na ląd stały. Z wiosną bieżącego roku 
francuski Journal des transports powtórzył 
z Times'a w .adomość o zarządzeniach angieł- 
sk ej kolei, dodając ze swej strony wezwanie 
do rządu francuskiego, żeby s ta ra ł  się o w pro­
wadzenie podobnych urządzeń - we Francyi. 
Skutkiem tej publicystycznej mieyatywy d e p u ­
towany Bozerian wniósł w Izbie  wezwanie do 
rządu, ażeby złożył pozaparlam entarny kom i­
tet, któryby zbadał kwest) ę zaprowadzenia  
„rolniczych pakietów" (colis agricoles) na k o ­
lejach. .Uzasadniąc ten wniosek, powiedział, 
ż tylko niewielu rolników j -st w ,stanie, - r e ­

gularnie dostarczać jaj, masła, ja rzyny i drobiu 
odbiorcom w Paryżu lub w innych wielkich 
miastach. Dzisiejsza manipulacya z temi prze­
syłkami i wyrównaniem rachunków  jes t  rak 
zawikłana, a producenci, pragnący sobie s z e r ­
szy zbyt zapewnić, tyle m uszą tracić czasu i 
grosza na ogłoszenia — że ostatecznie mało 
co w zysku im zostanie. Zdaniem wniosko­
dawcy, s y n d y k a t y  r o l n i c z e ,  które już  
rzeczywiste zasługi oddały rolnikom w zaku- 
pnie nawozów i innych artykułów, a miejsca­
mi . w sprzedaży wina. mogłyby daleko wię­
cej zdziałać przez pośrednictwo w sprzedaży 
produktów sadu. ogrodu warzywnego, drobiu
1 t. p. Odbiorcy mogliby w pewnych oznaczo­
nych dniach za pomocą kar t  pocztowych z a ­
mawiać potrzebne im artykuły  u rep rezen tan ­
tów syndykatów, ci zas zakupywaliby u cz łon­
ków te artykuły  po cenach dnia, zajęliby się 
opakowaniem ich w kosze lub skrzynki w pe­
wnych oznaczonych rozmiarach i przesyłaliby 
odbiorcom tow ar z rachunkiem , w którym do 
ceny zapłaconej dodawaliby pewien procent. 
Przewóz tych „pakietów rolniczych1* na kole- 
,ach powinien być bardzo tam, a zarządy ko- 
RjOwe byłyby obowiązane pakiety te odsta 
wiać odbiorcom w p r o s t  d o  d o m ó w  Od­
biorcy znowu m.eliby za złożeniem . pewnej 
opłaty zw racać  próżne kosze i skrzynie, na 
których nazwisko i a lres wysyłającego byłyby 
umieszczone. Z policzonej przez wysyłający 
syndykat podwyżki ceny, pokrywanoby prze- 
dewszystkiem koszta syndykatu, resztę zaś  zy­
sku rozdzielanoby między rolnikow w stosun­
ku do poezyuionych przez każdego dostaw.

W niosek ten sprjwodował ministra robót 
publicznych iż w porozumieniu z ministrem 
przemysłu, poczt i komuuikacyi, tudzież z m i­
n istrem  rolnictwa utworzył pozaparlam entarną  
komisyę dla zbadauia  kwestyi, w jaki sposób 
przesyłki te najlepiej zorganizować. J e s t  więc 
nadzieja, że w rok po Anglii, będzie F rancya  
miała to urządzenie. A uslrya.. .  ta  zapewne, 
jak  zawsze, czekac będzie, aż Niemcy to samo 
zaprow adzą — potem zacznie długo radzić i 
„ an k ie to w ać1 i ten bardzo praktyczny pomysł 
urzeczywistni w teiy  kiedy w Anglii zaczną, 
już  nad czem ś nowern pracować.

O ś m io g o d z in n y  czas  p ra c y .  Według do­
niesienia Eussk. 1 fiedom . naftowa lif jna Beu 
kendorf i  w Baku zaprowadziła  u siebie przed 
kilku tygodniami ośmiogodzinny czas pracy. 
Doświadczenie ty et: kilku tygodni miało
stwierdzić — jak  jiU i w innych zakładach 
i w innych k ra jach  się okazało — że przed­
siębiorca na skrócenia dnia pracy nietylko 
nic nie stracił, ale raczej zyskał jeszcze, pe- 
nieważ pro iukcyjność wzrosła. Równocześnie 
donoszą, że gdy ziemstwo powiatu Nowoto- 
rżok (gubernii twer^kiej) uchwaliło wystoso­
wać do rządu petyeyę o zaprowadzenie 8 go­
dzinnego dnia pi tcy w fabryce, władze zaka­
zały wykonania tej uchwały, wskutek czego 
ziemstwo na ukończonej świeżo sesyi uchw a­
liło wnieść zażalenie do senatu.

Zagraniczne przedsięb iorstw a  w lio.śyi 
Z Petersburga donoszą, że wybrana komisya 
opracowała projekt ust iwy o dopuszczaniu  
zagranicznych przedsiębiorstw do prowadzenia 
interesów w granicach cara tu . Zezwolenia na 
to u i z i d a ć  b-dzie według projektu rząd, jak  
zresztą i dotychczas bywało, pod pewnymi 
w arunkam i. Zagraniczne przedsiębiorstwa, 
k tóre nie m a ją  w Rosyi filii, me będą mogły 
uzyskać prawa prow adzen ia  interesów Z a ło ­
żenie filii jest  zatem koniecznym w arunkiem  
Wykluczone są także wszelkie zagraniczne 
przedsiębiorstwa, istniejące w tych państwach, 
z któremi Rosya nie zaw arł i t rak ta tów  h a n ­
dlowych, naw et gdyby zresztą  wszelkim innym 
w arunkom  ustawy uczyniły zadość. Filie mu- 

.szą bvć zapisane do rejestru  handlowego tej 
rosyjskiej miejscowości, w której mają swą 
siedzibę. Do ‘ żądania  wpisania do rejestru 
handlowego musi być dołączone uwierzytel­
niające pi>mo właściwego rosyjskiego konsu­
latu, tej treści, że przedsięniorstwo nietylko 
je s t  c z in n e  i wypłacalne, ale że daje rękoj 
mię, iż takiem pozostanie. Zwinięcie filii 
musi być także zapisane do rejestru handlo 
wego rosyjskiego, po poświadczenia  ze strony 
konsula, iż przedsiębiorstwo w swym kraju 
rodzinnym z iprzestało swych czynności, albo, 
że stało się mewy płacalnem.

Z targu zb ożow ego . Lwów 30 listopada. 
Za 100 klg. netto loco L w ó w : pszenica 7,35 
do 7.60, żyto 6 . -  do G. 10, jęczm m ń bro

warny 6 .— Mo 6.75. jęczmień pastewny 5 25 
do 5.75, owies 5.oO do 5.75, rzepak 10.— do
11.50. groch 5. -  do 9 .—, wyka — •— do —.— 
nasienie lniane — • do —• nasienie kon. 
— •— do — • , bobik 4.25 do 4 75, hreczKa 
— . -  do — , koniczyna czerwona galicyjska 
4 y — do 50-— szwedzka 3 0 — do 50' , 
biała 40 — do 55‘ —, tym otka — do — • —, 
anyż — ■— do , k u kurudza  s ta ra  — • —
do — —, nowa — •— do — •—, chmiel stary 
— '— do , chmiel nowy na term ina
3 5 . -  do 60.— , spirytus gotowy — do 
— . —, na lermm — — do ;—, "Waranty -  
d o — •— .................

Usposobienie stałe.
B io4eń  30 listopada. (K u i m  telegraficzne). 

AlpejśKie Towarzystwo górnicze . . 84\30
Węgierskie akcye kredytowe . . 399-50
Akcye anglo austryackie  . . 153 00
Akcye banku  I nion . . . .  2 8 800  
Akcye kolei południowej . . . 93-7o
Losy tureckie , - . . . 49 00
Akcye kolei państwowej . . . 346.00
Akcye kolei Lwowsko-Czermowieckiej 2861)0 
4-proc galic oblig propin z 18S9 r. . 97 00
Akcye t y t o n i o w e ............................................. 150-óu
Wegiersk.o obligacye m dem m zacyjne . 9 7 0 0
Akcye kolei E lnetai . . ■• . 269.00
Akcye banku dla krajów koronnych . 244 50 
4 -procentowa w ig ierska  ren ta  złota . 122 30 
Akcye banku związkowego . . . 254-50
Rubel papieiowy . . . . 1-28
W ęgierska ren ta  papierowa . . 99 20
Kredytowe ziemskie . . . 440'00
Kredyty . . . . . .  362-25
R i m a m u r a n i a .......................................... 233 00
Usposobienie słabe

Ceny narty i p ro d u k tó w  n a f to w y c h .
Lwów, dnia 1 Grudnia 1896.
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w zł. z.a 100 kg. netto, 20°/0 tara en 
gros zbeczea 

Gena ropy podana bez beczki

Vsaiel.a . . 20.05 20.05 19.55 19.00
śulounwH . . . 19.80 1949 19.00 18.75 — _ _
Standard White . 19.UÓ 19.05 18.25 18.0o 7.12 8.01* 5.13
Zapalna . . . . 17.05 17.05 16.25 16.5o — — —
iCau kazka 20.05 20.05 19.25 _ — — __
Ropa amerykańska — — — — — — 1.65
Kopa galiey-jska . 
Olei smarowy ro­

— — — 3.03 — — —

syjski 0.907 . . 20.00 26.0" — — — _ —
Ole;, smarowy 0.907 24.00 24.00 — — — — —
Olej smarowy 0.SO0 22.50 22.50 — — — —
O.ej wrzecionowy. 18.00 18.00 _ _ _ _ _
Olej cylindrowy . 
Olej smarowy innej

17.0"
12-OJ

15.00
-5.00

. — — — — —

prowaniencyi / taniej — —

L w ów  z Izby handlowej 1 G rudn ia  1896.

1. A k c y e  ku f t z t u k ę . pracą lądują
(b e t  kuponu b ieżącego).

Kolei gal. K ar .  Ludw . po 200 złr. m. k. 216  50 219 -
Koiei lwowsko-czern-jaskiej  po 200 złr. 285 — 2 S S -
Banku hip. gai. po 200 zł. w. a. I. em is ja 3S2 — 392 -
Banku kredyt, gaj. po 200 złr. w. a . . 210 - ____
Akcye Garbarni,  Rzeszów po 200 zł. . ■200 - 203 -
Akcye fabr. Lipińskiego po 500 kr. 250 — 2 6 0 -

5C. L i s t y  s a s t u w n e  lOO **r.
(bez kuponu bieżącego). 

Bni.ku hipotecznego 5 prc. w. a.
wylosuwane z 10 prc. premią. . . 1 1 0 1 0 110 80

Banku hip.  4 i pół prc. los w 50 lat. 99 80 100 5u
B .i im i  jiłp. 4 p r .  w 60 lat. po 20<4 kor. 96 70 97 4 )
B anku  kraj. 4 i pół  prc. w. a. los w 51 1. 100 40 1 0 1 1 0

- a 4 prc. w. a. los w 57 1. 97 50 98 2"
TuW. kred.  gal.  ziem. 4 prc. w. a. I. ernis. 9 ’ 60 98 3 0 ’

» „ n 4 pr. los w 41 i pół  L 97 40 98 10
„ „  ̂ „ 4 pr. w. a. los. 56 l. 97 40 98 10

S. O b l l f f i  z a  lOO i ł r .
(bez kuponu  bieżąeego).

Galtcyjsk. funduszu prop. 4 prc. w. a. . 9? 30 98
Buków, funduszu prop 5  p*c. w. a. 102 50 -------
Komun Banku kraj. 5 prc, II. emisyi 10? — 102 70

„ „ „  4 i p ó ł  prc. III . em. 100 - 100 7ó
Pożyczki kraj. 6 prc. w a. z r. 1873 ------- -------

1 * „ 4 i p ó ł  prc. w. a. z r. 18S3 105 - -------
„ „ 4 j, „  .  z r. 1891 97 — 97 7(1
„ „ 4 prc. koron,  z  r 1893 97 - 97 7^
y ,, 4 ,, k ró l .  lu. L w o w a  . 97 — 97 7"

Losy miasta K r a k o w a ............................... 27 50 29 50
„ S t a n i s ł a w o w a ........................ 42 — --

4. H •  u e t J .
Dukat cesarski . . . .  . . . . 5 65 5 75
N a p o l e o n d o r ................................................ 9 50 9 6ft
Pół imperyał 9 6u ---
Kubel rosyjski srebrny ........................ 120 — 125 —

„ p a p i e r o w y ......................... 127 40 128 40
LOO lnarcs n i e m i e c k i c h ................................. 68 65 59 10

Jako korzystną lokacyę kapitałów
polecamy

Pozyczkę krajową 
4t%  Fo/yc/kę Miasta Lu  owa 
4 %  Lisfy Towar*, kred. ziemskiego 
±7*% i 4%  List.> Haliku liijMt.

Papiery powTyższe kupujem y i sprzedaje­
my pod kajkorzystniejszymi w arunkam i.

Zlecenia z prowincyi za ła tw iam y odw ro ­
tną pocztą bez doliczenia prowizvi.

S O K A L  i  L I L 1 E N
D om  bankowy i kantor  w y m ia n y

N A D E S Ł A N E
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcyi, która też nie 
bierze na siebie żadnej za nią odpowiedzialnością.

Lekarz cliorób kobiecych i akuszer

Br. Zygmunt Gemfiarzewski
b. asystent prof. Rokiłanskyego w szpitalu 
chorób kobiecych w W iedniu, b. opera tor  k l i­
niki położniczej prof. G. Brauna w W iedniu  

klmiki chirurgicznej prof. W oltera w Gracu. 
po studyach na klinikach prof. Leopolda 

w Dreźnie, Olchanzena i Berlinie 
osiad ł we L w o w ie  i o rd y n u je  od g o d z in y  

3 —5 popołudn iu .
Dla ubogich bezpłatoie od 9 —10 rano.

Ul. J a g ie l lo ń s k a  I 7. (I. piętro).

\

n a j n o w  « z e  z n e z e i e

z B o a ,  Lipska, Berlina; Wrocławia.

N ajw ięk szy  w jb ń r  fi lo-  
z e l i ,  filoilos ang., rów n ież  
l ia jw lększy  w ybór  drobią  

zgów  dam skich

poleca najtaniej 
S p ecyaln y magazyn 
haftów i drobiazgów  

dam skich

o  c  i  I) i k
Lw ów , ulica HaliCKa 1. 1.
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MARY FLOHAN.

(Ciąg dalszy).

V .
Czas pobytu Moniki w Paryżu  miał się 

już  wkrótce skończyć.
Z żalem widzia/a pani de Saint-Prieix 

ten odjazd swej córki chrzestnej, lecz nie s ta ­
ra ła  się jej zatrzymać, uznając, że partyę 
tym razem  przegrała.

Nie traciła  wszakze nadziei, ale niestety 
nowe zagrażało niebezpieczeństwo. Odsłania­
jąc  przed światem stan  majątkowy Moniki, 
zacna dama r ietylko zwróciła  na nią uw a6ę 
na  onym balu, lecz na tchnę ła  wiele m atek 
projektami małżeństwa. Is to tn ie  wkrótce z ro ­
biono jej trzy propozycye, z których jedna  
była bardzo poważna.

Położenie jej było p rzykre ;  nie mogłaż 
pragnąć, aby Monika skazyw ała się na celibat, 
a nie śm iała  zbyt natarczywie nalegać na 
Klemensa, tern więcej, iż obawiała  się z U3t 
jego usłyszeć wyraz, unicestwiający wszelkie 
jej nadzieje.

Jednego dnia jednak , będąc sam  na sam 
z K lemensem, pani de Saint-Frie ix  rzekła mu 
n a g le :

— Monika wkrótce odjedzie.
— A tak, — rzekł obojętnie — czas, po- 

zwolony jej przez babkę, upływa, zdaje mi się, 
w przyszłym tygodniu.

— Żałuję, ze nie mogę jej dłużej zatrzy­
mać w P a r y ż u ; jak  ona zyskuje na pooycie 
tntaj nie uw ażasz?

— Nie bardzo to widoczne.
— Wszyscy są  innego zdania, zrobiła 

ogółem bardzo dobre w rażen ie ; w przeciągu 
ośmiu dni otrzym ała trzy oświadczenia o jej 
rękę.

—  Czy to być może ? — rzekł Klemens, 
szczerze zdziwiony.

Matce serce zabiło znów niejaką nadzieją 
wobec tego tak wyraźnego objawu.

— Czyż to się można dziwić? — odpo­
wiedziała.

— Z a p e w n e ,  że n ie .. .  po r o z w a d z e ;  ale 
w  p ierw szej chw ili  n ie  m ogłem  sobie w y o b ra ­
zić, aby m a ła  nasza  p rzy jac ió łka  m ia ła  już  
w iek s tosow ny . J e u n a k  sk o ń c zy ła  ju ż  d w a ­
dzieśc ia lat,  i w y p a d a  je j,  ja k o  sierocie , los 
sw oj w cześn ie  u s ta l ić .  CóŻDy się z a ią  s tało , 
gdyby z a b r a s ło  nag le  j  sj b a b k i?  — Czy p rz e d ­
s ta w ia ją  s ię  dobre  p a r ty e  ?

P a n i  de  S a in t-P r ie ix ,  za w ied z io n a ,  w y ­
m ie n i ła  je.

— P a n  de S esa rm e ,  — m ów ił  K lem ens 
pow ażn ie  — w yda je  n a  się  b a rd z o  o d ­
pow iednim  , rodzina  dobra ,  m a ją te k  d o s ta te ­
c z n y ;  m a m y  z n im  w sp ó lnych  zna jom ych ,  
zbiorę nieco in form acyj,  czy chceoz, m a m o ?

— Możesz to u cz y n ić ,  n ie  w spom ina jąc  
o te m  M o n ic e ;  w ypada, żeny  pan i d ’A.uges 
była p rze d  te m  uw iad o m io n a .

—  R zecz  ja sn a ,  ale ira się  zda je  że DaDka 
będz ie  p rzy c h y ln a  M o n ik a  bez wdzięków fizy 
cznych  i n ie  o d z n a c z a ją c a  się także  i pod 
w zględem  m o ra ln y m ,  n ic  lepszego n ie  zna jdz ie .

—  Może być, a le  jeże li  p an  de S ć sa rm e  
j ą  poślubi,  m oże b yć  pew ny, że  zn a jdz ie  
p ra w d z iw e  szczęśc ie .  M on ika  nie m a  u d e r z a ­
jącej p o w ierz ch o w n o śc i ,  lecz będzie  id e a ln ą  
żo n ą  i m a tk ą .

—  J e s t e m  o tem  m o c n o  p rz e k o n a n y  — 
od rze k ł  K lem en s .

—  A jednak  —  nieśmiało wypowiedziata 
m atka  przyciszonym głosem, — taka, jak  ona, 
kobie ta  możeby ci się nie podobała?

— A wielki Boże, me, nie i
W obec tego, należało zmilknąć i tak też  

uczyniła  pani de Sa in t-Pne ix
Monika odjechała.
W  kilka dni potem, pani d’Aoges otrzy­

m ała  wiadomość o trzech propozycyacn. Było 
do przypuszczenia, że panna d eL ap a le t  wybór 
zrobi, i że prawdopodobnie wybór ten padnie na 
pana ae Sesarme. Na tę myśl pani de Saint- 
Prieix o tarła  ukradkiem  łzę, gdy zabierała się 
do pisania tak ważnego listu.

Monika od tygodnia nyła już  v. Evennec  
i wróciła do dawnego trybu życia, gdy ten 
list naJszedł. Tym czasem  miała czas roz 
myślać.

Z bystrością, rzadką w tak  młodej ko­
biecie ale k tórą  samotność i co za nią idzie, 
g runtow ne zastanawianie się nad wszystkiem, 
rozwinęły do wysokiego stopnia w jej umyśle, 
przedwcześnie dojrzałym, Monika zdaw ała  
sobie sprawę z tego, co oddalało od niej 
Klemensa.

— Gdyby widział głąb mego serca, po­
kochałby to serce — mówiła sobie.

B o i czegóż je j b r a k ł o ?  sw obody  św ia to  
wej, w yrafinow anej elegancyi, żyw ości s z t u ­
cznej,  i pew nego  brio um ysłow ego .. .  a  po tem , 
n ie s te ty  !.r. p iękności.

— Dlaczego nie jes tem  p ię tn a ?  dlaczego? 
Gdybym m ą była, kochałby mnie z pewnością.

Potem zdejm owała ją  gorączka zalotności, 
próbowała rożnych ubrań  głowy, wstążek, 
kwiatów... i zawsze to samo :

—  Nie, nie jes tem  piękniejsza!
Doszło do tego, że raz odważyła się po­

wiedzieć do swej b a b k i :
— Pani de Saint-Prieuc wiele razy 

powtarzała, iż suknie tutejsze nie są  mi do

twarzy ; gdyby mi babcia pozwoliła spruwą- 
dzuć sobie wszystko od krawcowej Zuzanny 
i Franciszk i ?...

Pan i  d 'Augćs nie mogła wyjść z podziwu; 
czy to była ta  jej wnuczka tak starannie  w y­
chowana ? !ak zdała od tych wszelkich z e ­
wnętrznych błahostek ?

Jednak nie oparła  się ten.u i wkrótce 
Monika była w nieustającej korespondencyi 
z najsławniejszym: paryskimi dostawcami.
Babka niD protestowała , lecz mówiła sobie 
w duchu, że jej przemieniono wnuczkę w tym 
Paryżu...

- Mozę ona zam ierza  podobać się ko­
m u ś ? — myślała, przypom inając sobie w łasną 
swoją przeszłość.

I  ona też m arzyła  o wydaniu za mąż 
swej wnuczki, choć ból serce jej sciskal na 
myśl o rozstaniu. To też, gdy Monika donio­
sła jej z Paryża , iż K lem ens bawił przy 
matce, pomyślała :

— Gdyby tych a woje młodych ludzi mo 
gli się sobie podobać

Po powrocie wnuczki poczęła ją  oględnie 
wypytywać, ale ta nie zdradziła  się z niczem, 
i pani d 'Auges wymiarkowała, że z tej s trony 
mezego spodziewać się nie było można.

To też, gdy nadszedł list pani de Saint- 
Prieix, zaw ołała  j ą  do siebie i po raz pierwszy 
rozpoczęła z nią rozm ow ę o małżeństwie, 
a uczyniła to ze zwykłą sobie powagą.

— Moniko, — - rzekła  — otrzymuję trzy 
propozycye m a łż e ń s tw a ; twoj wiek i twój po­
ważny charak ter  pozwalają mi złożyć ten list 
w twoje r ę c e ; zechciej go p rz e c z y tać :

Na te słowa Monice pociemniałe w oczach, 
tysiące myśli przebiegło jej przez głowę, 
a  serce bói dziwny przejmował. Lecz opano­
wała się wkrótce, list przeczytała i j u ż  z tw a ­
rzą  spokojną zwróciła go nabco.

nika .

— No cóż, moje dziecko?
— Z nam  tych panów — odrzek ła  Mc

— Przysto jn i?
— P an  de S esarm e wydaje mi się na j­

przystojniejszy
— To samo pisze twoja chrzes tna  matka, 

i on też jes t  najodpowiedniejszy pod wzglę­
dem rodu, majątku i uczuć. O nim przeto 
będę zbierała  informacye, a i ty ku niemu 
zwróć swoją uwagę.

— Wszystko to niepotrzebne, droga b a ­
buniu, — odpowiedziała Monika, blada bardzo, 
lecz stanowcza, — nie zam ierzam  teraz w y ­
chodzić za mąż.

Pan i  d 'Auges popatrzyła  na mą zdumiona.
— Co ty sobie myślisz Moniko? Że ta 

lub ow a partya może ci się niepodobać, to 
przypuszczam ; ale że chcesz odwlekać zamąż- 
pojścio, tego nie rozumiem. Rozważ, że ce 
lata, które mi płyną, są to lata, darow ane od 
B o g a , każdego dnia mogę być powołana, co 
się stanie w tenczas?

— Nie wiam — odpowiedziała Monika — 
nie chcę o tem m y ś leć , lecz me życzę sobie 
teraz wyjść zam ąż i proszę cię, moja kochana, 
moj^ droga babko, nie nalegaj.

I  zostawiając panią  d’Auges oniemiałą 
ze zdziwienia, poszła do swego pokoju. T am  
nastąpiła nerw ow a reakeya, i padła na łóżko, 
zalewając się łzami. W ięc to nie dla K le ­
mensa m atua  jei chrzestna  żąda ła  jej r ę k i ! 
Cóż za szaleństwo było o tem marzyć! A j e ­
dnak przywiązanie jej było tak silne, że nie 
mogła pozbyć się nadziei. W praw dzie  wi­
dz.ała go na wieczorze u pani d ’Orcoy b a r ­
dzo zajętego panną  Simoną d ’Urcy, ale nie 
przywiązywała do tego głębszego znaczenia. 
I  w tej naiwności a zarazem nieświadomości 
czerpała  cierpliwość, żeby czekać i nadzieję, 
żeby płynące dni upiększyć. (C. d. n.j.

Jan Dziewoński we Lw ow ie poleca w wielkim wyborze po cenach z n a c z n ie  Z n iż o n y c h : W Ł Ó C Z K I  we wszystkich możliwych odcieniach. 
Największy wyoór różnych kanw , je d w a b i ,  fliozeli, d lo f lo j s u  i k o r d o n k c w .  M yu^ łka ,  p e r fu m y ,  s z c z o tk i ,  

H alicka  l (i. g rze b ien ie .  O lb rz y m i w y b ó r  n a jg u s to w n ie ja ty c h  z a c z ę ty c h  r o b ó te k .  2Ś9T" T o w a r y  z p ie r w s z o -  
..____________     r z ę d n y c h  f a b r y k ,  ceny  n iż sz e  j a k  w szędz ie ,  W niedziele i święta Magazyn zamknięty

Cyrk jest codziennie ogrzewany.
K161. rumuński i król. serbski

C Y R K  C E Z A R  8  D O L I
przy ni, Zygmnntowskiej i. 1.

Dziś w Wtorek 1 b. m.

Program złożony z 16 najlep­
szych nnmerów.

M a n e w r y  M u s z k i e t e r ó w  
jeżdżone przez 6 pań i 6 panów.

D a m s k a  K a p e la
złożona z 6 pań pod usobisiem kit-  
rownictwom wiedeński-go kapelmis­

trza Ulmana.

W ysięp
B r o t e r s  M e te o r s

słynnych gimnastyków napowietu- 
nyeh na ruchomych trapezach.

Wesele paryskie
wielka komiczna pantomina z ba­

letem.

przedstawieniu

1 . 0 0 0  tuti a nieafejonych z doskona-
9' francuskiej bibułki po t ir.  

'  i wyżej, poleca fabryka F. Niżałowski 
Lwów P rz y  odbiorze 5.000 sztuk, p- - 
czta franco.

xxxxxxxo cxxx

największy

i m ateryałow.

Lwów, Grand-hotel.
poleca

f a r b y ,  p o k o s t y .

o le ju  i w s z y s t k i e  p o t ó j
lakierniczo-malarskie.

A R T Y K U Ł Y

Zdumiewające!
K om pletny so r tym ent do ubra­

nia Bożego drzewka 
100 sztuk ty lk o  '-i z tr .

poleca

Sr W. Niomojowski
'  m n m  , Teatralna 3.
MffUff i Jagiellońska 6

Olbrzymi wybór św iecidełek,  l ichta-  
rzyków, świeczek etc.

C e n y  z d u m i e w a j ą c o  n l z k i r .
W ysyłka na p r o w iic y ę  z* zaliczką  
pocztową. O p s ie w a n ie  gratis pr/.y 

oobiurze ponad 10 zł. franci.

C E H A T \
w wielkim wyborze dywany, cho ­
dniki, kapy, portyery. m iterye 
na meble, wszelkie obicia po­
wozowe I sukna poleca najtaniej

Stefania Wys2yńska
Lwów, Kopernika 16.

i v z i m .t ę .
Dobre, domowej roboty k o ł d r y
n a  o w c z e j  w e ł n i e  lekkie i cie­
płe od zł 3 ’50 w każdej cenie 
do zł. 14-— i wyżej. I l a t r r a c e  
e z y s t o  w ł o s l e n n e  po zł. 12-50, 
14-— , 1 6 - - ,  2 0 ' -  do 30-— zł. 
P i e r z a n e  p o d u s z k i  i  w ło s ie n -  
n e ;  s i e n n i k i ,  prześcieradła, po­
szewki, koce, kapy i t. p. poieca 
wyłączny Magazyn i pracownia

w yrobó  w pościel i 
JÓZEF SCHUSTER

Lw ów , ul. K o p e r n ik a  l. 6.
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rolnicze 1 przemysłowe.

Do w yn aję c ia
-1 pokoje i kuchnia

z przynależytościami, od 1 gru­
dnia, u l .  H o fm a n a  1. 5.

S t o r j  a u t o m a t y c z n e
m □  1 zł. 10 ct., ża luzje  m □  
2 zł. 20  ct., s torj  patyczkowe 
sztuka 1 zł. 20  ct do wielkości 
1UU—200, poleca 
s t ó r  i  ż a l u z y i  we L w o­
w ie ,  u l ica  J a b ło n o w sk ich  0.

P a s y  do m aszyn .
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Oliwy i smarowidła,

ffyrobj iiinm

l e c h n i c /  n e  I c h i r u r g i c z n e .

Artykuły toaletowe.
Masy i lakiery do podłóg.
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Za połowę eony!
..Galicyjska Ktisga adrssowa‘‘, dzieło 
obejmujące kilkadziesiąt tysięcy nazwisk 
fabrykantów, przedsiębiorców, kupców 
i przemysłowców krajowych, objętości 
bli-ko 700 stron druku, prześlicznie 
w płotno czerwene oprLwn, z« złoty­
mi i czarnymi wyciskami nabyć można
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za p o ło w ę  c e n y !

Kremska musztarda.
lecam znanq z wybornegu smaku, 
leżo syconą Musztardę podwójną, 
sesylki próbne pocztą 5 kl. 2 zł.

ct. 23/4 kl. 1 zł. 60 ct. —
kl o zł. 25 ct. — 25 kl 9 zł. 
ct. — IV. j l i o h l , N r 100, 

ems. — Gwaraucya, przyjęcie 
napowrót.

Jozef Czernicki
we L w o w ie  R yn e k  1. 28 .

poieca swój

mac Ud.* WKZHycli
i p r z y r z ą d ó w  do  s z e r m ie r k i

w ł a s n e g o  ^ y i o o t t  
po e o n a c h  u m i a r k o w a n y c h

S r o d k - d e s i n f e k c y j n e  i o w a -

372 d o g u b n e .

M ateryałj apteczm*.

xxxxxxxxxxxx
j c a a a a c l c k a a c k d c k

poleca najtaniej

fabryka i blichownia wosku

Fryderyka Schubutha
Lwów, R y n ek  45.

to jest za 1 zł. (dawn.ej i  zł.), z prze­
syłką pocztową 1 zł. 15 ct., przesyła- 
ąe p.eniądze wprost pou duresein wy 

dawcy : Jsn Burger, Lwów, plac Ber­
nardyński, I. 7.

Dzieło to nietylko w każdym kan­
torze znajdować się powinno, ale nie­
poślednie usługi oddać może w .  P. 
Adwokatom, Notaryuszoin i Obszarom 
dworskim

±M ckJckickJcxtek
PO ZY U ZKI

p p .  U r z ę d n i k o m

b e z in te re so w n ie  w y ra b ia  się. 

Z g ło sz e n ia  p. t. :

I t  o*»‘5i ł; i , Administracja 
„Słowa polskiego

G łów na w ygrana
-500.000 marek

Szczęście 
świta!

W} grane zagwarantowane! 
przez rząd.

Pierwsze ciągnienie 
10 grndiiiiuu^

Z aproszen ie  do u d z ia łu

w  ' w i e l k i e j  lo te i* 3  i
gwarantowanej przez rzad Hamburga, w  której suma wygranych wynosi

IG miiionow 746.990 marek.
Plan losowania l i ż . 000 losów, składających tę tak korzystną loteryę, 

jest następujący :

Główna wygrana wynosi 5 0 0 .0 0 0  marek
Premia . . .

1 wygrana . .
1 wygraua . .
2 wygrane po 
1 wygrana
1 wygrana .
1 wygrana
1 wy grana
2 wygrane po 
1 wygrana
3 wygrane po 

21 wygranych po

3UO.00U marek 
200.00U marek 
100.OuO mank 
75 0 00  marek 
70 000  marek 
•*5.000 marek 
60 000 marek
55.000 marek
50.000 marek 
40 000  marek
2 0 . 0 0 0  marek
1 0 .0 0 0  uiarek

5.000 marek
3.000 marek
2.000 marek
1 .000 marek

46 wygranych po
1(96 wygranych po
2C6 wygrauyeh po
7S2 wygranych po

134S wygranych po
42 wygranych po

13S wygranych po 200 i ■ - 0  uiarek
35327 wygranych po marek

SbOJ wy-gr. po 134,174.100 mares 
924y wjgr. po 73, 45 i 21 marek

400  marek 
300 marek

razem 56.240 wygranych 
które w Bieduiin klasach w ciągu 1 ilku miisięcy są do osiągnięcia.

Główna wygrana w 1-ei klasie wynosi 50.000 iW., w 2-?j klasie 
55.000 71/., w 3-ej klasie 60.000 M .. w 4-ej slasie 65.000 V/-, w -b ej 
kia ie 70 000 AL w 6-ei kiasie 75.000 il/., w 7-ej klasie 200 000 M
% ewentualną premią 300.000 3/.,  wzrosła w tej kłusie główna wygra* 
na na 500.000 M.

ido 1-ej klasy, w której ciągniinie odhędzie eię

10 grudn ia  1*1)6,
kosztuje cały los oryginalny tylko 3 zł. 50 et. 

porowa los 11 oryginalnego -ylko I zł. 75 ct. 
ćwiartka losu oryginalnego tylko 90 ct.

Cene iosów do następnych klas i szczegółowy ykaz wygranych 
uwidocznia" herbem państwa opatrzony plan losowania, który na żąda­
nie darmo i opłamie wysyłam.

K. źdy z uczestników otrzyma zaraz po ciągnieniu, urzędową listę 
wygrany. 1 bez poprzedniego zażądania.

\i grane wypłacam i wysyłam natychmiast wprost do inleresi- 
wanych, z największą dyskrecyą.

Zamówienia najlepiej robić a przekazie pocztowym lub za zali­
czką, wobec bliskiego terminu pierwszego ciągnieni?, już ioraz, 
a najpóźniej do 10 grudnia br., z całem zaufaniem pod adresem:

Józef Heckscher
Dom bankowy w Hamburgu.

N akładem : Spółki wydawniczej we Lwowie, stow w z. sw ej. i ogr poręką. P apier i  fabryki Braci Fijałkowskich w B ielska.
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B 0 2 W I A 2 A U I A
stosunku kom.sowego z wiedeńską firmą

T ep p i c h h a u #  M e t ro p o i e
me Lwowie (pasał Hausmanna 8), ulica SykstusKa liczba 6.

Cenę dywanów perskich, smyr- 
neńskich , jak i wielu innych 
europejskich, angielskich, bru­
kselskich dj wanów salonowych 
i ściennych, chodników, fran­
cuskich gobelinów, kap na stoły 
i łóżka ,  kołder, koców, der na 

konie i sanie itd.

zniżono ceno o 3 0 ,  4 0 ,  5 0 ,  
ba nawet 6 5  procent

najlepsza sposobność do nabycia podarków na gwiazdko i n o w o ro c z n i!
£ e » z k i  c h o d n ik ó w , m a tery i  m eb lo w y ch , ja k o też  dy w a­

n ów  z m ale in i  wadam i bajeczn ie  tanio.
Lnkai i urząazenie,  ewentualnie i sk ład towarów natychmiast  

ca łkow icie  lub częściowo wyjątkowo tanio do nabycia.

— Ul gi  spłaty w edle um owy =

E M BERNFELD
właś.ii. iei MAGAZYNU ,AU L0UVRE“  

lllustrowano •>. komlsyoner wiedeńsk.firmy Tepplchhaus Metropole
cenniki L w d  w  L ^  l k a t u e l t a  8 .

gratis i franco. (pasaż Hansiuannb).
(Proszę uważać na adres).

Senzac>jne podarki na gwiazdkę.
Nowy Jork i Londyn nie oszczędziły także europejskiego lądu sta ­

łego i spowodowały w,elką fabrykę srebra sprzedawać cały zapas za 
drobną cząstkę zapłaty za robotę.

Jestem upoważniony wykonać to polecenie. Posyłam tedy każdemu 
następujące pnedm ioty  za 9 zł.

6 sztuk najlepszych noży stołowych z prawdziwą angielską klingą.
6 sztuk ameryk. patent, widelców srebrnych z 1 sztuki.
6 sztuk ameryk. patent, łyżek srebrnych.

12 sztuk ameryk. patent, łyże zek siebrnych.
1 ameryk. patent, chochla srebrna.
1 ameryk. patent, chochelka do mleka srebrua.
2 sztuki ameryk. patent, kubków srebr. do jaj.
6 sztuk angielskich tacek Victoria.
2 sztuki efektowych lichtarzy stołowych.
1 sztuka sitka do hei baty.
1 sztuka rozpylacza do cukru.

44  sztuk.
Wszystkie powyższe sztuki (44) kosztowały dawniej 10 zł. ' raz można  

je nabyć za najniższą ceoę  złr. 9. Amerykańskie patentowane srebro jest  białym  
metalem, zachowującym srebrną barwę przez 25 lat, za co Bię ręczy.

Nikt nie powinien zaniedbać sposobności odpowiedniej do nabycia tego  
garnituru, który tak jest  dobrym dla własnej potrzeby jak i na podarki ślubne 
szczególnie odpowiada.

Tylko do nabyeia w głuwnei ajencyi połąozouyeh amerykańsaich fabryk  
wyrobów srebrnych. 355

Nabyć je można tylko u g łó w n e j  agentury zjednoczonych amerykańskich  
fabryk patentowych towarów srebrnych.

B. Balsam, Wiedeń, (Wien II).
Cirkusgasse 48, e igen es  Haus.

1
Z drukarni Ludowej we Lwowie, pod zarządem St. Baylego


